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i inform Łcje — na ostatniej stronie

Kongres Zjednoczenia Zawodowego
P R A C A  POLSKA"9!

odbył się dnia 16 i 17 itia ia w Warsaawie
W  Zielone Święta obradował w 

W arszawie kongres Zjednoczenia Za­
w odow ego „Praca Polska". Ziecnali 
się delegaci ze wszystkich ośrodków 
w  całe/ Polsce w  liczbie 372.

Na intencję Kongresu odprawiona 
została Msza św. w kościele Zbawicie­
la, a podniosłe ka zan.e poświęcone ro 
li robotnika w rucnu narodowych, wy 
głosił ks, pral Nowakowski.

O T W A R C IE  KONGRESU 
W  przybranej bar wam. naruduwy- 

xm i zielenią sali W arszawskiego To 
warzystwa W ioślarskiego, otworzył 
Kongres prezes zarządu centralnego 
„P raca  Polska”  mec Aleksander D e- 
midecki - Dem iaowicz, witając licznie 
przybyłych delegatów i gości.

D o prezydium powołani zostali wi­
ceprezes zarządu głównegu L. Chaber 
ski, sekretarz generalny „P racy Pol - 
sk ie j" J. Bąkowski, Szulc —  Łódź, 
Franiel Paweł —  Śląsk, Pancewicz —  
l  wu w, mec Nadachowski —  Lwów, 
Ed Zajączek — Bielsko, Cz. Rotnickj 
— Poznań, mec. Sergot —  Pomorze, 
Jelonkiew*cz —  Kraków, Studmcki —  
Częstochowa, inż W ieczorek —  Bia- 
łystr,.;, St Książek —  Raaom. Jan Ce 
ranski —  W arszawa i Heba Antoni 
—- O strow iec

W ród zaproszonych g0bCj ;a uw9- 
żyhśm o dr Tadeusza Bielecitiegt>, 
pos. Berezowskiego pos. W ierczaka, 
prof. Staniszkisa i in.’

Po ukonstytutowaniu s,ę prezydium, 
zebrań, powstali i w głębokim skupie­
niu oddali cześć wszystkim poi eg rm 
i zmarłym członkom „Pracy P o l ­
skiej '.

Pr z e m ó w i e n i e  p r e z e s a  m e c  
d e m i d e c k i e g o

Prezes zarządu centralnego mec. A . 
Demideck* - Demidowicz, w mocnych 
słowach scharakteryzował obecne po 
łożenie Polski, zwraca iac uwagę na 
rosnące siły komunizmu, który prze - 
stał być organizacją jawnie wojującą, 
a stał się organizacją penetrująca 

Po drugiej stronic barykady stanął 
robotnik polski, ten sam, który v r. 
1920 własną piersią i spracowaną dło« 
hią odepchnął czerwone niebezpk czeń 
®two. a dziś zw yciężv znów pokona 
hiebezp.eczenstwo Komunizmu.

Położenie robotnika polskiego je 
Ł1ężkie. Zmieni się jednak doptero w 
'stroju narodowym, w ustroiu spra - 

^ 'edliw osci spoiecznej, w którym pa- 
ń°\ya£ będzie należycie zrozunrałe za 
sa d?, wolności i własności,

Następnie prelegent om ówił kwe- 
ł’.ezr°b°cia , kwestię żydowską, za- 

Jadnienię kapitalizacii wewnętrznej 
P^nsyi zewnętrznej i praworząd - 

no ci, co wziąwszy razem rozstrzyg-
nika* US r° ,U 5̂ °^ec2nvni i l°sie robot-

W ielka p ,h yka nardotl _  mówił 
prezes Demidecki iał. „ czą 
k ładv wyrasta tylko z zasady narodo 
w ei. a zasada narodowa w dzisiej­
sze* fazie rozwoju społeczeństw pro - 
Wadzi do ustroju państwa narodowego 
—  takie państwo musi powstać w P >1 
Sce, widzicie więc, że nasze zadania, 
2adania ruchu zawodowego przez 
^zesłanki życia gospodai czego, do - 
Prowadza ją nas do pewnych ce 'ów  po 
rodC2tlycb celów me psrtvj, celów na 
j  uJaKo całości, n emniej jednak >ar 

°  śt*śle określonych —  tvm celem

rod('v)e ’ UŹ ’ Cst walka °  Panstwo Na*
i '  * walkę w ygrać potrzeba, abv  

doI <110*0* ersze w arstw y społeczeńs1 wa 
iesz rP rc7hmiały jej znaczenie i co 
czucie o d ^ " lie,szt " liaIy głębokie po 

>m i i* "f^dz.w.lności przed Bo 
kraju * za PrzYszł°ść  i rozwój

, bardzo źle, gdyby wśród Po
a k : ° ! lę Pr?vsz ,ść walczących za ■ 

J T u  °  warstw pracujących, 
gdy y  arstwy te uwiedzione propa -

gandą żydo - komuny, odw róciły  się 
od swoich obowiązków polskich, lub 
gdyby obojętnie się przyglądały jak 
lepszą przyszłość kraju zbudują im 
mm Gdzież są zresztą ci inni”7 Na­
ród to nierozdi.ie,na jedność.

W  walce o jego przyszłość niema 
warstw uprzywilejowanych; są tylko 
tacy .którzy rozumieją jej święty obo­
wiązek i tacy, którzy obojętnie na nią 
patrzą. O takich me stoimy.

Otwierając ten kongres rozumiem, 
że nasza dotychczasowa praca, nasz 
dzisiejszy 2 jazd, nasze wspólne obra­
dy są jednym ogniwem w wielkim łań 
cuchu wysiłku narodu, który po odzy­
skaniu sw ojej niezależności politycz­
nej, zmierza ku sw ojej wielkości*. Ż y­
czą wam koledzy, aby w pierwszym  
szeregu tego marszu nie zabrakło na - 
szej organizacji.

Referat o svtuacji gospodarczej wy 
głosił inż. Ihnatowucz, podkreślając 
zwłaszcza rezultaty ak ,ii, m ającej na 
celu odżydzenie życia gospodarczego 
P ilski Referat ten w sposób ciekawy 
nav iązywał do treść* obrad, wskazu- 
ąc na ścisły zw.ązek właściwej poli­

tyki gospodarczej w  państwie z rolą i 
bytem robotnika.

z a ł o ż e n i a  i d e o w e  
„P F A C Y  PO LSK IEJ"

Kongres dz*s'ejszy, to Kongres spra 
wiedliwości i sprężystości ruchu zawo 
aow ego —  to wyraz świadomych prze 
mian w narodzie, coraz mocniej akcen 
tujących się w życiu robotnika polskie 
go, W ynika to z polskiej rzeczywistoś 
ci, z serca robotnika - Potaka, który  
coraz licznie] garnie sią w szeregi 
„P racy  Polskiej", w idząc obłudną * 
szkodliwą grę Żydów  i kapitału anoni 
•nowego.

Robotnik polski nie chce stużyc ob ­
cym  kapitałom, chce służyć własnej o j 
czyźnie i w niej czuć sią dobrze. A  to 
jest jego prawe i św.<ętv obow ązek.

W alka się rozpoczęła Nie w alczy­
m y o  kasy związkowe, ale o  kształto - 
wanie się i o  w pływ y na dusze robot- 
niKa.

W alnę tę przyjęl.śm y i walk ętę wy 
gramy {oklaski),

„Praca PolsKa ' organizacja zaw o­
dowa, spełnia podw ojną rolę, Dba o 
los robotnika, o jego sp-aw y zaw odo­
we, a z drugiej strony j'esł. ruchem 
który walczy o  katolicką i narodową 
Polskę

W  pierwszym okresie pracy orgam 
zowaliśmy teren Drug* etap rozpoczy 
namy dzisiejszym kongresem Oświad 
czarny, że w życie Polski idzie nowa, 
pełna siły potęga, idzie nowy ruch, 
przed którymi ustąpić będą zmuszeni, 
nasi wrogowie, czy  chcą, czy nie chcą.

Utarło się przekonanie, że organi - 
zacje zawodowe są pod wpływami ko 
munizmu. Przekonanie niesłuszne i 
krzywdzące robotnika polskiegp Na - 
ród dow iedzieć się musi, że jest zdro­
wy ruch zawodowy, któremu nic się 
oprzeć nie zdoła Nie jesteśmy, jako 
organizacja, plasterkiem zalepiają­
cym ranę w stosunkach gospodar - 
czych Polski, ale jesteśm y ruchem, 
który zburzy, to, co jest szkodliwe, a 
na gruzach zbuduje własny gmach u- 
stroju narodowego foklaski).

Odrzucamy z pog.nrda słow o prole 
tanusz Robotnik polski zbyt dużo ma 
w soh e wartości, aby go tak nazy ­
wać.

Odrzucamy* pojęcie m*ędzynarodo- 
y e j  solidarności, a stoimy na straży 
interesów polskiego robotnika.

Odrzucamy hasło „walki klas' bo 
ono jest czynnikiem osłabiającym  ży­
cie gospodarcze.

i< miejsce walki klas, wysuwamy 
nowe hasło —  ochrony interesów war­
sztatu pracy.

Żądamy pracy Praca to nasz ob o­
wiązek, to nie tylko środek do utrzy­
m a n a  *1® misja laką mamy do 
spełnienie w obec narodu i państwa

Praca, to największy współczynnik na 
szej potęgi narodowej

D ętego  nie żądamy 6-cio godzin­
nego dnia p iacy, ale żądamy pracy 
dla w szystlich  robotników - Polaków 
i myślimy rad rozwiązaniem kwestii 
bezrobocia.

Kongres dzisiejszy to przegląd sił i 
ostrzeżenie Ostrzeżenie pod adresem 
tych, co  Polskę, chcą pogrążyć w a- 
narchii, a robotnika vT niewoli.

Na froncie przebudowy ustroju poi 
saiego, na froncie walki o Polskę Na­
rodową, wyrównujemy odcinek robot­
niczy (oklaski).

d e l e g a c j a  u  p r e z e s a
R. D M OW SKIEGO 

W  czasie przerwy obiadowej dele­
gacja robotnikow udała się z wyraza­
mi hołdu do Romana Dmowskiego. 

R O ZW Ó J O R G A N IZA C JI 
W  dalszym ciągu obrad sekretarz 

generalny „Pracy Polskiei", J. Bąkou: 
ski. zdał sprawozdanie z działalności 
„P racy  Polskiej' 0d czasów powsta­
nia dc dnia Kongresu. Mimo ustawicz­
nych trudności z wrzystk.ch stron roz­

wija się ona szybko o czym świadczy 
298 oddziałów  we wszystkich niemal 
środowiskach robotniczych.

Dz iałalność zaiządu centralnego ob 
raca się około montowania istnieją­
cych placówek i organizowania no - 
wych, szkolenia działaczy zawocio - 
wych, szerzenia oświaty i kentroli 
nad życiem i sprężystością całej orga­
nizacji.

W  przeszło 3 godzinne* dyskusii za 
bierali gtos delegaci wszysikich środo 
wisk, wskazując na swe bolączki i 
trudności jakie spotykają na każdym 
kroku.

Z przemówień zaś ich bita wiara w 
zwycięstwo spra wiedTwc sc wiara w 
nadchodzącą narodową Polskę, którą 
budują swynu ciężko spracowanymi 
rękoma

Odczytane przez wiceprezesa Cha­
berskiego uchwały Kongresu Z jedno 
czenia Zawodowego „hraca Polska , 
zebrani przyjęl jednomyślnie nie - 
milknącymi oklaskam

Przytaczam y uchwały te dosłow -
me:

Uchwały Zgaztiu
„Kongres Zjeónoc.tenia j Zawodowego 

„Praca Polska11 stwiedza z dumą, że w 
pierwsz]*!® szeregu Polaków, walczących 
o państwo narodowe znaidują się robot­
nicy polscy ze wszystkich ośrodków pra 
cy, świadomi, że są nierozerwalną częś­
cią wielkiego narodu, i że dobro tego na­
rodu, jako całość jest ich największym 
obowiązkiem.

Obecny ustrój gospodarczy, oparty na 
n.aterialistycznych poglądach, prowadzi 
do wyzysktr i niszczących walk spolecz 
nych.,

W Polsce, gdzie kapitał w przeważają 
cej części znajduje się w rękach obcych, 
pasożytniczych czynników, nie dba on o 
należyte moialne ■ materialne wyposa­
żeni* praco wników, bez którego pracow 
nicy ci nie mogą być w pełni świadomy­
mi i twórczymi członkami narodu i oby 
watelami państwa. Zgnębiony wyzy - 

skiem, upośledzony kulturalnie, zniszczo­
ny nędzą robotnik nie jest wartościowym 
współuczestnikiem wytwórczości natodo 
wej.

Ten stan rzeczy wyzyskuje komunizm, 
pociągając mmej uświadomionych naro­
dowo pracowników do działania przeciw 
Polsce. A  przecież los robotnika polskie­
go jest ściśle związany z ładem, dobroby 
tern i potęgą Polski. Dlatego leż pracow 
nicy, jak0 członkowie narodu i got-podar 
stwa narodowego, ramię przy ramieniu z 
inn. warstwami społeczeństwa walczyć 
Dędą o zdrowe za sa d y  gospodarstwa na­
rodowego. Tylko bowiem urzeczywist­

nienie narodowego programu gosoodar 
czego i społecznego da sprawiedliwy u- 
strój pracy, którego podstawy kongres 
formułuje, jak następuje

1. Podstawowym czynnikiem bogac­
twa narodu jest jego wytwórczość. W  
czasie pokoju stanowi one o jego dobro 
bycie, w czasie wojny —  o sile obronnej 
Wzrost wytwórczości daje podstawę do 
lepszego rozdziału dochodu społecznego 
i d0 zatrudnienia szerokich warstw bez­
robotnych.

Wytwórczość za tym musi się znajdo 
wać w rękach polskich, kapitał między­
narodowy. żydowski, fabryki, inne war­
sztaty pracy, oraz ich kierownictwo mu­
szą przejść w ręce polskie.

2. Praca jesl ODowiązkiem wobec na­
rodu i pozostawać powinna pod szczegół 
na ochroną państwa. Interes gospodar - 
czy narodu jako całości, wyższy jest po. 
nad zysk osobisty kapitalisty Ograniczę 
nie produkcji celem zwiększania zysku
osobistego, winno być niedopuszczalne.

3 Własność jest jeanym z najbardziej 
pożytecznych urządzeń społeczrych Nie 
ma być jednak ona źródłem niegoaziwe- 
go zysku oraz narzędziem osłabienia sił 
społecznych narodu.

4 W  Polsce pracę winien mieć przede 
wszystkim Polak, usunięcie Żydów z kra 
iu da możność zatrudniania licznych Po­
laków. Rozdropnienie skupień przemy - 
siu na szereg ognisk mniejszych, położo­
nych zdała od wielkich miast, zwiększy

Arcybiskup Twardowski obchodzi swój jubileusz 
jwedług portretu B. Barpackiego)

zatrudnienie f polepszy warunki życia 
robotniczego.

Należy tak ułożyć stosunki gospodar­
cze, aby każdy Polak mógł uzyskać w 
wyniku swej pracy własność, Rozpow - 
szechnienie własności wśród najszer­
szych warstw jpołeczeństwa jest jednym 
z głównych zagadnień naszego bytu na­
rodowego.

5. Światły, narodowo uświadomiony 
pracownik, którego zarobki wystarczą na 
utrzymanie rodziny, a ubezp eczenie w 
foimie przymusowej oszczędności zrpew 
ni spokojną starosć i da możność uzyska, 
ma własności (np. domu, czy warsztatu 
pracy) jest jednym z celów narodowego 
ustroju pracy

Produktywna oszczędność, jako rezul­
tat pracy, wzmagająca wytwórczość kra­
ju pozostawać winne pod opieką pań­
stwa,

Robotnik pracą swą przyczynia s.ę do 
wydajności i rozwoju wytwórczości naro 
dowef, Piaca robotnika jest za tym jed­
nym z głównych warunków wielkości 
Poiski Honorem Polaka odpowiada on 
za spełnienie tego obowiązku.

6. Sprawiedliwy podział dochodu spo­
łecznego leży w interesie narodu. Pań - 
stwo przeto ma obowiązek w imię tego 
interesu usuwać niesprawiedliwość i wy­
zysk !

Niema sprzeczności pomiędzy zadani:. 
mi właściciela warsztatu pracy, a zada­
niami pracownika, jest chrześcijńskim i 
narodowym obowiązkiem pracodawcy 
czuwanie nad pomyślnością zatruduio - 
nych w jegc warsztacie pracowników, o- 
raz piecza nad stanem rozwoju zakładu. 
Zgodne działanie powinno być udziałem 
pracodawcy i pracownika. Przedsiębior­
czość bowiem, której zyski zależą głów­
nie od zbytu rynku wewnętrznego, zain­
teresowana jest w odpowiednim pozio. 
mie płacy o zamożności robotniczej.

Walka klas i solidarność klasowa **>sf 
wymysłem marksizmu. Naród dz*eli się 
nie na klasy, ale na wrytwarzające zawo­
dy. Dlatego też warunki pracy i płacy u- 
stal-ć winny ramowe umowy zbiorowe, 
zawierane pod nadzorem rzecznik? inte­
resu narodowego. Wszelkie spory indy­
widualne i zbiorowe pomiędzy pracodaw 
cą i pracownikami w ustroju państwa nr 
rodowego rozstrzygać bedą wyłącznie 
niezależne instytucje sądowe.

Zważy wszy, że o wprowadzenie w ży­
cie zasad powyższych, wrlczy Zjednoczę 
nie Zawodowe Praca Polska, kongres 
wzywa wszystkich pracowników poi • 
sKich do zrzeszani!i się w związkach te­
go Zjednoczenia.

Aby zbuaować Wielką Polskę i wy • 
walczyć sprawiedliwy ustrój społeczny, 
potrzebny jest zgodny wysiłek wszyst • 
kich narodowo myślących i czujących Po 
laków. W  tym wysiłku nie może zabrak­
nąć mas pracowniczych, przepojonych du 
chem patriotyzmu i wierności sprawie na 
rodowej.

Pracownicy zorganizowani w „Pracy 
Poskiej11, walcząc o doraźna poprawę 
swego losu, nie zapominają o swoich dał 
szych celach, które sa celami całego na­
rodu polskiego.

Jednoczą się z innymi warstwami spo 
łeczeństwa, przede wszystkim zaś z ru­
chem narodowym w walce o państwo 
narodowe, o wielką, sprawiedliwą, potęz 
ną i katolicka Polskę11.

ZAKO Ń CZEN IE
Późno wieczorem pi ezes Dem idec­

ki - Demidow*cz zamknął obrady Kon 
gresu, w zyw ając zebranych delegatów 
do dalszej w vt-w ałej pracy. O dśpie­
waniem „Hymnu M iodvcn“ zakonczo 
ne zostały obrady pierwszego dnia 
Kongresu.

W  drugi dzień świąt od oy ły  się po 
siedzenia i obrady poszczególnych 
związków.

W zmoc*ueni gorącą atmosferą blj*ą 
cą z serc z pod bluz robotniczych roz­
jechali się do swoirh środowisk daiej 

i w alczyc o  chieb i pracę i wykuwać 
1 ffiielka Polskę. Szczęść B oże! (Dacz.l



Sir. &

Przeobrażenia w Sowietach
Sowiecka agencja urzędowa „T ass" 

ogłosiła ostatnio komuniaat, w któ - 
rym podaje, że „na zasadzie decyzji 
rządu uznano za konieczne utworze­
nie w okręgach wojskowych rad wo- 
jennyeh oraz ustanowienie komisarzy 
w oddziałach, urzędach i instytuc ach 
czerwonej armii".

Powrót do „sow ietów " i komisarzy 
politycznych w wojsku jest próbą pod­
dania czerwonej armii wpływom  i 
ściśleisze, kontroli kół decydu ących

partii komunistycznej. Przypomina to 
pierwszy okres rewolucji, niedy armia 
sowiecka, tworzona w warunkach w o j­
ny domowej była utrzymywana w 
wierności i posłuszeństwie władzy so­
wieckiej za pmnocą komisarzy i „rew - 
wojen - sowietow", złożonych z w y­
próbowanych członków pa rtii komu­
nistycznej.

Z chwilą utworzenia ludowego ko­
misariatu obrony, odpowiadającego 
ministerstwu spraw wojskowych, in-

stytucje te zostały skasowane, armia 
zaś znalazła się w  normalnych warun 
kach, regulowanych przez własną hie­
rarchię wojskową i własne rozkazo- 
dawstwo.

Jeśli obecnie rząd sow.ecki uznał 
za konieczny pow rót do środków wy 
jątkowych przystąpił do oabudowy- 
wama instytucji, którymi się władza 
sow iecka posługiwała w  okresie w o j­
ny dom owej w idocznie w łonie armii, 
podobnie zresztą jak i w całym kraju,

Plan pftdnftłu P*tertiyr, r
Nietfi polityka polska spełni swe zadanie!

Już od paru lat zwracaliśmy na la­
m ach naszego pisma uwagę na dy­
skretną, ale konsekwentną, prow a­
dzoną w Angl i a niewątpliwie inspi­
rowaną przez Żydów  propagandę za 
podziałem Palestyny na dw a’ kan o- 
ny: arabski i żydowski, Obecnie po­
dział ten zdaje się nieodwołalnie 
dojdzie do skutku. W  związku z tym 
rozpętała się w  Palestynie i w  św e- 
cie burza gw ałtownych protestów , 
zarówno arabskich, jak i zydow-skich, 
przeciw ko projektowanem u przez 
Anglię podziałowi.

Czy jednak te protesty ze strony 
żydowskiej są szczere? W ydaje nam 
się, że protesty te, to jest tylko ma­
newr taktyczny w interesie Angli 
mający w ykazać Arabom , że Anglia 
jest bezstronna, że Żydzi są również 
niezadow oleni, że nie są oni przez 
poliiykę brytyjską jednostronnie u- 
przywilejowani lecz ,że przeciwnie, 
polityka ta stara się zna'eźć rozw ią­
zanie, wprawdzie budzące niezado­
wolenie po  obu stronach, ale kom ­
prom isow e i uwzględniaiące rów no­
miernie interesy obu stron.

W ydaji: nam się bowiem , że plan 
podziału Palestyny na kantony, jako­
by uchwalony iuż przez Koni sję K ró­
lewską i już tego lata malący 
wpjść w  życie, jest d'a Ży­
dów  wybitnie korzystny. Przynosi 
on bow iem  m ożliw ość szybkm go 
znacznego podwyższenia liczby lu­
dności iydow sk ;ei w Palestynie, co 
nie by ło  możliwe przy zachowaniu u- 
słroju dotychczasow ego, wobec licze­
nia się Anglii z oporem  A rabów , 
zwłaszcza w  okresie obecnych za­
drażnień politycznych w  basenie mo 
rza. Śródziem nego i kokietowania 
M uzuim anów przez politykę w łoską

Palestyna, licząca dziś około
1.200.000 ludności, w czym ok oło  
na obszarze ow ego kantonu żydow - 
zostałaby podzielona w  ten sposób, 
że na w ybrzeżu morskim, w dolinie 
Jezreel, w  Galilei, oraz w pewnych 
okręgach na południe od  Jaffy zo ­
stałby w ykrojony kanton żydnwski o 
mniej w ięcej 400 tysiącach ludnuści, 
w  w iększości żydowskiej, a reszta, 
p o  połączeniu z liczącą 300.000 miesz 
kańców  Transjordanią, utw orzyłaby 
kanton arabski o  1.100.000 ludności, 
przeważnie arabskie O tóż jakoby 
na obszarze ow ego kontonu żydow ­
skiego. p o  zainwestowaniu odpow -e- 
dmch kapitałów, zwiększeniu uprze­
mysłowienia, intensyfikacji uprawy 
roli i t. d. istnieje m ożliw ość pom iesz 
rżenia ludności z górą milionowej. 
Kanton żydow ski sam będzie d ecy ­
dow ał o  rozmiarach dopuszczalnpi 

<immigracii w swe granice —  a w ięc 
m ewątoPwie w krótkim czasie soro- 
wadzi na swe terytorium taką ilość 
Żydów, jaka się tam tylko będzie 
nrngła pom ieścić.

T o  znaczy, że w  krótkim  czasie 
«taną naprzeciw siebie w Palestynie 
dwa kantony: żydow ski i arabski, o 
ludności niemal równej (powyżej mi­
liona każdy), ale o bardzo nierówŁ 
nym obszarze. Kanton bowiem  ży­
dowski będzie mieć najwyżej 7,000 
km kw obszaru, mniei, niż połow a 
w oiew . pom orskiego ,natomiast kan­
ton arabski, łącznie z —  bardzo w  
niektórych okolicach  żvzną, ale bez­
ludną —  Transjordanią, n reć  będzie 
poza  obszarami pustynnymi, sporny­
mi z Irakiem, 60 000 km. kw. obsza­
ru (tyle, co  wnjew. pom orskie, p o ­
znańskie i łódzkie razem wzięte).

Czy utrzymanie się obok  siebie

dw óch kanionów  o  jednakowych w a­
runkach naturalnych, lecz tak nieje­
dnakowej gęstości zaludnienia, b ę ­
dzie długo m ożliw e —  należy wąt - 
pić. Należy przypuszczać, że ze spię­
trzonego mrowiska ludzkiego w  kan­
tonie żydowskim  już w krótce zacznie 
się ludność przesączać do Palestyny 
arabskiej.

Pamiętajmy o tym, że oba kan io­
ny będą w  sumie tw orzyć jedno pań­
stwo: Palestynę (pogłoski, że me b ę ­
dą to  kantony, ale dwa oddzielne 
państwa, nie brzmią praw dopodob­
nie). Państwo to przecięte będzie 
w ewnęirępą granicą, wykrojoną w 
sposób bardzo dowolny i nienatural­
ny. Z konieczności życie obu kanto­
nów będzie się nadal ze sobą zazę­
biać i Palestyna nadal będzie tw o­
rzyć jeden, organizm. W  owej Pale­
stynie, w której dzisiaj, na o wiele 
mnieiszvm obszarze (bo bez Trans- 
jordann), Żydzi tworzą 30 z górą 
procent ludności, a A rabow ie blisko 
70, odsetek żyd ów  i Arajbów będzie 
s:ę w ów czas wdrażać cyfram 50 
proc, i 50 proc Żydzi ze względu na 
swą w iększa zamożność, w iększe wv 
robienie polityczne, oraz poparcie 
brytyjskiego arbitra z pew nością 
będą w ów czas w  zyc u Palestyny na 
dawać ton Znajdą w ięc też zanewne 
sposobność do przebicia jal ichś 
szczelin w wewnętrznym murze gra­
nic znym i umożliw.enia osiedlania się 
w  kanton.e arabskim —  nie Żydów  
z Polski i t, p., ale m ieszkających 
ws^ak o  miedzę obywateli żydów  - 
skiego- kantonu.

Na p oczątek ,.ow , obyw ałele zdo­
będą zapewne m ożność osiedlania się 
w okręgach neutralnych' Jerozoli­
mie, Haifie i t. d. Połem  zjawi s.ę 
dla nich praw o zarobków ania w  po- 
'p am cznych gminach arabskich, bez 
prawa osiedlania się w  nich. -A  p o ­
tem, pod naciskiem różnych koniecz­
ności, a 'bo w  wyniku arbitrażu
wiadz brytyjskich, rząd kantonu a-
rabskiego zgodzi się i na ow o  osie­
dlanie się. A  gdy choćby sto, lub 
dwieście tysięcy nowych Żydów  o- 
siedli sie w kantonie arabskim, a 
takaż ilość nowych immlgrantów zaj 
rme ich miejsce w  kanionie żydow ­
skim —  Palestyna będzie m ieć w ięk­
szość żydowską. W ystarczy w ów ­
czas ograniczyć kom petencje kanto­
nów  i zaprow adzić system bardz.ej 
centralistyczny —  aby całą Trans- 
i Cis;ordamę zamiemć na państwo 
żydowskie.

A  w ięc, Żydzi na całym projekcie 
zyskurą:

1) M ożność wprowadzeń .a w  c-yn  
natychmtastwej immigracii do Pa­
lestyny lakichś 6U0 000 Żydów.

2) O bjęcie natychmiastowe w  swe 
ręce w ładzy państw ow ej na sporym 
skrawku Palestyny, a w iec zrobycie  
tam m ożności nieograniczonych zbro 
jeń, prowadzenia polityki a grarnej, 
zgodnej z nteresem żydow sk'm  itd.

3) Przyłączenie Transiorda.ńi do 
Palestyny, a w ięc badź co  bądź stw o­
rzenie ala Żydów niejakiej nadziei 
na zdobyrie nad tym krajem p o li­
tycznej władzy.

Są to wielkie zyski! Strata w po- 
slaci umocnienia się A rabów  i ogra­
niczenia praw  żydowskich w  części 
Cisjnrdarii zysków  tych nie iest w  
sianie zrównoważyć-

Przem : ana palestyńska ma zna­
czenie również i dla nas. Pom.jamy 
tu rozważania na temat, czy  pow sta­
n o  państwa żydow skiego nad mo-

TYDZIEŃ W POLITYCE ZAGRANICZNEJ
KORONACJA 

KRÓLA ANGIELSKIEGO

W  im ponujących rozmiarach odhy- 
ła się w Loftdynie uroczystość k oro ­
nacji króla angielskiego.'

TUCIIACZEW SKLT W  NIEŁASCE  
Stalin zdegradował wvbitnego wo- 

Hza a.’ mii sowieckich, marszałka Tu

chaczewskiego, przenosząc go na sta­
nowisko dow'ódcy okręgu nadwołźań- 
skiego do Samary.

REW OLI CJOŃIŚCI INRANDZCY  
W YSADZILI POMNIK JERZEGO II 

Rewolucjoniści irlandzcy w dniu 
koronacji króla angielskiego wysadzi 
Ii w powietrze w stolicy Irlandii pom ­
nik króla angielskiego, Jerzego II.

rzem Śródziemnym jest dla nas k o ­
rzystne, czy me, b o  państewko to 
zdaje s:ę tak czy siak powstanie. Ma 
w ięc dla nas znaczenie p ia k t /czn e  
t'lk<ł jeden fakt: w krótce będzie m o­
gło wyem igrow ać dc Palestyny z go 
rą 600.000 Zyduw. i

Jest zadaniem polityki polskie1 
d. pilnować, by  byli to Żydzi polscy, 
a me Żydzi niem ieccy, rumuńscy, 
węgierscy, czy inni. 600.OGU —  to du­
ża cyfra. Cyfry tej me w olno zlekce­
w ażyć. W ysłanie tylu ŻyJów  z Pol­
ski skom pensow ałoby cyłrę ow ych
600.000 Żydów  rosyjskich, którym p. 
min, Sławoj - Składkow ski w  roku, 
bodaj, 1927, dał polskie paszporty.

zachodzą ważne, a dla tego rządu 
bardzo niekorzystne, przeobrażenia 
i •'miany.

Trudno w tej chwili ustalić jaka 
jest istota tych pr zeobrażeń. Zdaw ało­
by się, że czerwona armia, złożona 
przeważnie z synów chłopów, należeć 
powinna do sił sprzyjających narasta­
niu pierwiastka narodow o-rosyiskie- 
gp w ustroi u j polityce Sowietów.

Przemawiają za tym zarówno p o ło ­
żenie warstwy chłop.1,kie w Rosji jak 
i żywotne interesy obrony państwa, 
wysuwające się coraz bardzie1 ha czo ­
ło zagadnień jego polityki. Jeśli prze­
to ostatnie zarządzenia łączone sa 
przez pewną część prasy z ujawniony­
mi rzekomo w armii wpływami „troc­
kistów", to czy nie właściwiej by było 
sprawę postawić prościej i powiązać 
je z ogólnym niezadowoleniem ze sta­
nu rzeczy w  Sowietach i rosnącą na 
tym tle opozycją  przenw ko panujące­
mu systemowi.

System ten przechodzi bardzo p o ­
ważny kryzys. W ystarczy przypom - 

' nieć serię ostatnich procesów i zwią­
zaną z nim masakrę opozycjonistów , 
aby zdać sobie sprawę z rozmiatow 
lego kryzysu. Nabierają one jeszcze 
więKszego wyrazu w świetle ostatniej 
mowy Stahna, w której dyktator so­

wiecki stwierdził, że cały aparat parfa 
stwowy, łącznie z jego szczytami* 
przeżarty jest me tylko orzez. w p ły­
wy lewicowej i prawicowej opozycji, 
ale i przez wpływy obcych wyw-adów 
i agęntui

Oznacza to, że R os,a  znowu .znalan 
zła.się w przededniu poważnych prze­
obrażeń, że stan jej obecny n if d? si^ 
długo utrzym ać i że należy spodzie­
wać się serii prób ustalenia stosunków 
wewnętrznych na nowych nasadach.
“ I Dekret rządu o  wzmeememu kon*. 
troli partyjnej nad armią potwierdzał, 
to przypuszczenie i wskazuje, te  w 
grę weszła najmocniejsza podpora  
systemu, a zarazem najistotniejsza si­
ła decydująca o  dzisiejszym  stanowi­
sku Rosji sow ieckiej w  świecie. ,

Historia Fos i jest nieprzenyanynt. 
pasmem większych lub mniejszych re­
wolucji. Od Iwana Groźnegc począw ­
szy, po  przez Piotra W .elkiego' dc, re­
w olucji pałacowych, a później p a  
przez próDy rew ołucy ie XIX  w ieka 
do 1905 r. i wielkiej rew olucji ostat­
niej stanowi ona jeden łańcuch prze­
wrotów.

Kto wie, przeto, czy  i obecne próby} 
w yjścia z trudności panującego syste­
mu nie zakończą się nowym potężnym 
wstrząsem w Sowietach.

Koronacja króla Jirzego VI
Już odbyła się w  Londynie k o ­

ronacja króla Jerzego VI-go. Akt 
ten dokonany by ł ze szczególną tr 
roczysłościąf w iększą znacznie, niż 
koronacje dawniejsze.

Ceremoniał koronacyjny ;st u- 
św ięcony przez tradycię. W iadom o 
zaś, jak naród angielski ceni trady­
cje 1 jak jest przywiązany do w szyst­
kiego, c o  przekazała przeszłość.

T o  jednak nie wystarcza dla w y ­
jaśnienia tego znaczenia, jakie A n ­
glia nadaje dzisiejszym uroczysto­
ściom koronacyjnym. Ni: wystarcza 
także wzgląd na to, że chodzi o  za­
tarcia. wrażenia, jakie zrotiio  zrze­
czenie się tronu przez ks. W indsoru 
Są poważne pow ody  polityczne, k tó ­
re skłonić musiały kierow ników  Im­
perium Bryty skiego do  nalania 
szczególnej . wagi i szczególnego 
splendoru uroczystości koronacyjne] 
króla Jerzego VI

Chodzi przede wszystkim o skupie1 
nie k o ło  tronu i idei monarchicznej 
całego naredu angielskiego. D ośw iad­
czenia ostatnich dziesiątkóv. lat 
przynoszą aż za wiele przvkładów  
szerzenia się prądów odśrodkow ych
i destrukcyjnych. Nie brak i w  A n ­
glii objawów podobnych. Znamien- 
ni-m iest nawet tak d^ohn^ fekt, jak 
strajk pracowników  autobusów lon­
dyńskich, który bodaj nie będzie 
przerw any nawet w  dniu uroczysto­
ści koronacyjnych Nadaje się uńęc 
aktowi koronacii takie znaczenie i 
taki splendor, by uderzyć w yobraź­
nię ogółu i w yw ołać podniesienie 
sie uczuć narodow ych, a przez to 
zacieśnić w ęzły łączące poszczególne 
jednostk. i poszczególne w a-s1̂  w  
jeoen naród. W szak symbolem tej 
jedności iest właśnie osoba monar­
chy.

Ńaiwiększe jednak znaczenie przy­
pisywane jest uroczystościom  k oro­
nacyjnym ze względu na jedność Im­
perium , W  ciągu ostatnich dziesięcio­
leci dominia i posiadłości angielskie 
bardzo się uniezależniły od m acie­
rzy. W  posiadłościach brytyjskich 
szerzą się i wzmacniają się ruchy 
narodowe. W ystarczy przypom n.eć 
sobie toczącą się walkę przeciw  n o­
wej konstytucji w  Indiach i niedaw­
ną walkę o rozszerzenie swej sam o­
dzielności Egiptu by zrozumieć, 
co  mamy na myśli. Lecz nawet w  do­
miniach widzimy coraz w iększą dąż­
ność do usamodzielnienia się. Afryka 
Południowa. Kanada. Australia mają 
coraz większe aspiracje do tegc, by 
być państwami w  całym tego słowa . 
znaczeniu. Ostatnie dni przyniosły 
w iadom ości o  projekcie no-wei kon­
stytucji dla Irlandii, która ma być 
nowym  krokiem na drodze ku samo­
dzielności.

W tych warunkach t ie tylko sym­
bolem , lecz jedynm realnym węzłem , 
łączącym  kraje, w chodzące w skład 
] mpenum Brytyjskiego, jest Korona. 
K ierow nicy pobtyki Imperium, postę- 
puią tedy mądrze, dają dow ód, że 
patrzą daleko w  przyszłość, je-śli te­
mu sym bolow i nadają wyraz i wagę, 
jeśli staraią się o  to, by przez uro­
czystości koronacyjne oddziałać na

myśl i uczucia obywatel, Impermm, 
ażeby w zbudzić w  nich przeświad­
czenie o potędze W . Brytanii i o  k o ­
rzyściach, jakie im daje i dawać b ę ­
dzie istnienie w ielkiego i potężnego 
związku państw, rozsianych po  całej 
kuli ziemskiej

Nie jest także z pew nością rzeczą 
obojętną pokazanie ludom całego 
świata, jak wielką potęgą jest W  
Brytama, i jak wielkim, nie mającym 
podobnego w  dziejach ludzkości dzie­
łem jest Imperium Brytyjskie, stw o- szych miejsc.

rzone pracą i wysiłkiem  narodu an­
gielskiego

I istotnie, jeśli z obiektyw izm em  
historycznym patrzeć na W  B ryte- 
nię, to  trzeba stw erdzić, że św iad- 
czy ona o wielkim geniuszu p o litycz- 
nym narodu, k tórego jest dzieleń^ żaj 
jej zasługi cywilizacyjne dla ludzko­
ści są wielkie, że  w  szeregu tw orów  
państwowych, które odegia ly  rolę W 
historii ludzkości, W , Brytania zaj­
m ow ać będzie zawsze jedno z y ie rw -

■ ra

Vl’ Irlandii i w Indiach
Po św ięcie koronacyjnym, które 

w ypadło wspaniale, przychodzą dla 
kierow ników  polityki angielskiej dni 
powszednie. Przypomina o  mch w  
sposob efektowny wysadzenie w  p o ­
wietrze pomnika króla Jerzego II w 
Dublinie i mniej w prawdzie efektow ­
ny, lec zza to o w iele groźniejszy bc j- 
k ol nowej konstytucji przez nacjona­
listów  indyjskich, t. zw. stronnictwo 
kongresowe, w  którym w ciąż bardzo 
dużą rolę odgrywa Gandhi.

Od czasu, gdy Ir!and:a otrzymała 
statut dominialny, głównym węzłem  
łączącym  ją z W. Brytanią była k o ­
rona, Nic przeto dniwnego, że zw o­
lennicy zupełnej n.ezależności Irlan­
dii dążą do tago, ażeby rozciąć i ten 
w ęzeł. Kierownik pchtyk i irlandz­
kim, p de Valera, idzie drogą legal­
ności i umiarkowania, opracow ał 
proiekt nowej konstytucji dla Irlan­
dii, w  którym osoba m onarchy zosta­
ła całkow icie pominięta Projekt ten 
ma bvć przyjęty przez referendum 
ludowe. Radykaliści irlandzcy mani? 
festują te same tendencje w  sposób 
o  v ele gwałtowniejszy —  przez w y­
sadzenie w  pow ietrze pomnika króla 
angielskiego, stojącego w  stolicy Ir­
landii. Jest to jednak tylko różnica 
formy, treść pozostaje ta sama, ,a 
wybranie na ten w yczvn dni korona­
cyjnych ma swoją wyraźną w ym ow ę.

Jest chyba r r e n ą  ca li iem jasną, 
że postępy Irlandczyków  na obranej 
przez nich drodze politycznej może 
powstrzym ać tylko siła, nie dadzą sie 
1iż zastosow ać żadne układy ani 
kompi omisy.

Czy na zastosowanie siły zdecydu­
je się A nglia? T -udno na to  odno- 
w -edzieć. Rząd i naród angielski był 
zaięty koronacją króla, wszystkie in­
ne sprawy na chw :lę odsunięto na 
plan drugi, a z nastaniem jednak dni 
pow szednich trzeba będzie pow rócić 
do spiaw  bieżących i zaiąć się spra­
wa irlandzką.

Trzeba będzie także zw rócić uwa­
gę na położenie w Indiach. W  tych 
sześc:u prowincjach, w których na­
cjonaliści przy ostatnich w yborach 
uzyskali w iększość, odm ówili oni u- 
działu w  rządach prowincjonalnych i 
gubernatorzy byli zmuszeni do sfor- 
m ow ar i  rządów  pochodzących  z ło ­
na mniejszości.

Okazuię. się dźiś, że nacjonaliści 
wzięli udział w  w yborach przede 
wszystkim dlatego, by  policzyć 
swoich zw olenników  i m ieć m ożność

przeprowadzen.a szerokiej propa­
gandy, Położenie obecne wyzyskują- 
dla tych samych ce lów  Jak donoszą 
korespondenci pism w łoskich, którzy 
dziś interesują Się tym, co  się dzieją 
w  posiadłościach angielsk-ch, nacjo­
naliści indyjscy zw rócili się obecn ie 
ze szczególną starannością do ludno­
ści wiejskiej, która do  niedawna m a­
ło się zajm owała sprawami politycz­
nymi.

Sa w śród zwoIenniKÓw partii kon­
gresowej ludzie mniei i w i?cej rady­
kalni, niektórzy stoją na samym p o ­
graniczu komunizmu, w szyscy jeanalO 
są zgodni w  swych dążeniach do usu- 
n-ecia. panowania angielskiego w In­
diach.

Adm inistracja angielska w- łynt 
kraiu ma coiaz  w ieksze trudności. 
W prow aazem e nowej konstytucji za­
miast te trudności zm niejszyć, p o ­
w iększyło je, dając nacjonalistom in­
dyjskim okazję do w ytężonej propa­
gandy ich idei i do szerokizj agitacji.

rha ndia i Indie —  oto dwa kraie 
Imptri im Brytyjskiego, którymi rząd 
angielski będzie się teraz musiał za­
jąć bardzo starannie.

H iszp a ń sk ie  sensatje 
„ R o b o tn ik a ”

„W oiska rządow e stoją u bram T o ­
ledo —  donosi triumfalnie za agen­
cją Havasa „R obotn ik ” . „W ojsk ą  
rządow e zbl-żyły sie dc tego miasta 
na odległość 1 km . Mamy zatem 
now y sukces czerw onych i  jakby; 
zaj- iwiedź upadku Toledo

Havns jest już dobrze znany z ten­
dencyjnych w iadom ości o  walkacK 
w  Hiszpanii i nie radzimy „R obctn i- 
k. w i" w ierzyć jego ostatniej sensacji. 
W  gruncie rzeczy bowiem  wojska 
rządowe stoją w  odległości 1 km. od. 
Toledo iuż od chv ii zajęcia tego 
m,as!a przez woiska narodowe. Nasz 
współpracow nik, p. ’ G iertych, oglą­
dał przed kilkunastu dniami z tole- 
dariskiego A lcazaru linię frontu, hie«i 
gnącą tuż za przyczółkiem  m osto­
wym na południowym  brzegu Tagu, 
W ojsk? narodow e zaja.wszy T oled o  
od północy, OKopały się na drugim 
brzegu Tagu w  odległości 1 km. od 
miast? i tam dotąd pozostają.

Jeśli wszystkie w iadom ości \gen- 
c Havąsa maja laką wartość, jak o - 
wa sensacja toiećańska, to żałow ać 
trzeba naszych socjalistów, Którzy  
im naiwnie wierzą-



ZGODA I NIEZGODA
Dużo się w  Polsce zawsze m ow iło 

o  potrzebie zgody i o  szkodliwości 
niezgody. Są tacy, którzy sądzą, że 
w szystko byłoby u nas dobrze, gdy­
byśmy potrafili myśleć 1 działać 
łgodrue. Tym czasem  rzecz ta nie 
lest w cale taka prosta, trzeba b o ­
wiem wiedzieć, kiedy jest wskazana 
zgoda, a kiedy potrzebna jest walka

M amy oczyw iście, pisząc to, na 
myśli politykę. Gdy mamy do czy ­
nienia z polityką, trzeba rozróżniać 
cel i przedm iot, o które chodzi.

Różn. :e  pogląaów  i dążeń zarów ­
no miedzy lednostkami, jak między 
gmpam: wynikają z różnych p ow o­
dów . Powodem  ich są często nieoo- 
roztimiema, nie dość jasna ocena 
położeń  a, merozumicnie się w z a ­
jemne. Pow odem  są sprzeczności in­
teresów  m iędzy ednostkami a gru­
pami lub też między grupami. Po­
w odem  są interesy i ambicje osobi­
ste... Lecz są także przyczyną i p o ­
w odem  niezgody zagadnienia wiel­
kie? wagi, zagadnienia zasadnicze, 
różne pojm owanie misji narodu i je­
go przeznaczenia ,oraz dróg, prow a­
dzących do lepszej iego przyszłości.

Zgoda i rrozgod? me posiadają 
wartości bezwzględnej, w artość ta 

zależy od p r z e d m i o t u  o który 
chodzi.

Zgoda jest nakazem najwyższym, 
gdy chodzi o  sprawy drugorzędne, 
gdy’ chodzi o  interesy prywatne, gdy 
chq4zi o  nieporozumienia. Taka zgo­
da zna’du'e swó* wyraz w  kompro- 
n-sie, który jest warunkiem w szel­

kiej mądrej polityki Znali tę sztukę 
kom orom  su starożytni Rzymianie; 
zarowoO ich polityka zewnętrzna, 
jak wewnętrzna byta oparta na mą- 
l^ych i celow ych  kompromisach

Z narodów współczesnych naj- 
w ększym" artystami —  jeśli się tak 
wyrazić wolno —  kompromisu są 
Anglicy. Lm ieja on. ;asno sprecyzo­
w ać to  ,co  ich dzieli, nie walczą 
w >ęc na skutek nieporozumień i po- 
zorow * umieją odsunąć interesy per­
sona b e  ; grupowe na plan drugi, u- 
mieją w ziąć uwagę warunki
chw i’ obecnei i rozróżnić to, co  jest

m ożliwe od  tego, c c  jest niemożliwe 
Stąd wynika ich jedność narodowa, 
gdy chodzi o sprawy ważne; stąd 
wynika pow odzenie ich polityki w  
stosunku do ludów podbitych lub 
podległych.

JednaŁ Rzymianie starożytm w ie­
dzieli, a Anglicy w spółcześni w ie­
dzą, że są zagadnienia, są przedmro- 
ty, co  do których kompromis jest 
niemożliwy, a często po  prostu rów - 
n Jijący się zdradzie w obec przyszło­
ści narodu i jego przeznaczenia. Za­
gadnienia takie dotyczą właśnie b y ­
tu i przyszłości narodu i państwa. 
Kto jasno widzi, jaką powinna być 
polityka państwowa i narodowa, ten 
dla miłej zgody odstąpić od niej nie 
ma prawa, pow inien w  jej obronie 
podjąć walkę, nie w yłączając jej 
najostrzejszej postaci —  wojny do­
mowej. K to zna dzieie ludzkości, 
ten wie, że tylko narody p o s ia d a c­
z c e  suną w a rę , w iedzące dobrze, 
co  czynić powm ny, a w ięc gotow e 
do podjęcia walki o swą wiarę i 
świadom ość polityczną, potrafiły d o ­
konać wielkich dzieł. Z wrojen dom o­
wych, toczonych o rzeczy istotne, 
zrodziła się w ielkość A nglr i Fran­
cji 1 tylu innych państw i narodów.

W  Polsce nie niezgoda była  nie­
szczęściem , lecz to, że w alczono o 
rzeczy drobne lub o prywatę, go­
dzono się zaś kosztem  pośw ięcenia 
zasad i rzeczy w ielkich Jeśli chodź. 
tedv o  reformę obyczajów  politycz­
nych u nas, jeśli chodzi o rozwiąza­
nie zagadnień nasuwanych przez te­
raźniejszość, to trzeba dążyć do te­
go przede wszystk.m, by Polacy u- 
m eF zawierać kompromisy, gdy 
chodzi o  sprawy drugorzędne, inte­
resy klasowe lub prywatne, gdy ch o­
dzi o  sprawy wynikające z nieporo­
zumień lub niezrozumienia s>'ę w za­
jemnego; by natomiast um eli w al­
czyć miedzy soba bezwzględn.e o 
rzeczy istotne, ważne, wielkie, za: 
sadntcze

W eźm y przykład Od zarania tst- 
mema państwa polskiego po dzień 
dz i«iejśzy istnieje w  polityce pol­
skiej zagadnieme m ocnego oparcia

się o morze Były okresy, gdv k ie­
row nicy polityki polskiej rozumieli 
to zagadnienie i zachowywali się 
zgodnie z tvm rozumieniem; były o- 
kresy, kiedy inne sprawy zasłaniały 
to zagadnienie istotne, gdy polityka 
polska sprzeniewierzała się wynika­
jącym z m ego wskazaniom

Chrobry, Krzywousty, Łokietek, 
Jagiełło. Kazimierz Jagiellończyk, 
Batory (wojny o Inflanty były w oj­
nami o  Bałtyk), oto etapy polityki 
polskiej twórczej i ?dącej po  linii 
przeznaczenia narodu. N .ew yzyska- 
nie zwycięstw  Chrobrego i K rzy­

woustego, zabiegów  Łokietkowych, 
Grunwaldu, pokoju Toruńsk.ego, p o ­
lityki Batorego, przymierze polsko- 
pruskie poprzedzające konstytucję 
3-go maja —  to są wszystko odstęp­
stwa od w ielkiego szlaku dziejowe 
go Polski.

To samo zagaanienie zasadmeze 
stanęło w obec narodu polskiego w  
przededniu wielkiej womy ( l9 l4  —  
1918) i w  czasie jej trwania Stoi o- 
no i dziś przed nam' Odpowiedz na 
nie w  czynach należy właśnie do 
rzędu tycn sp-aw, które nie mogą 
być załatwiane zgniłym kom prom i­

sem, które mogą b y ć  rozwiązane tyl­
ko p izez  zwycięstwo jednego >z 
dw óch m ożliwych stanow.sk. Nie 
przez z g o d ę ,  lecz tylko przez 
n i e z g o d ę  m oże w yjćć Polska z 
tego dyiematu.

Takich spraw jest w ięcej. Róbm y 
tedy kompromisy wtedy, gdy to jest 
wskazane, godźmy sie gdy choazi o 
sprawy drugorzędne, o  nieporozu- 
mienie o  interesy .klasow e lub pry- 
w rtne; lecz nauczmy sie w alczyć, 
gdy chodzi o rzeczy w ielkie i istot­
ne dla przyszłości narodu.

Oemofcraci& ateńska
A teny posiadały w  wieku V  ideal­

ny usłrój dem okratyczny, ' jeśli nie 
brać pod uwagę niewolników i tych, 
co  nie posiadali prawa obyw atel­
stwa. A teny nie mogą być oczyw iście 
porównywane z państwami w spół­
czesnym', liczyły one -około 400 00C 
mieszkańców, w  tej liczbie zas— iak 
obliczają historycy —  b y ło  ok oło
120.000 osob, należących do rodzin 
posiadających pełnię praw. M ęż­
czyzn. będących pełnoprawnym i o- 
hywatelami było  ok o ło  30.000. W  
tych warunkach można b y ło  zała­
twiać wszystkie sprawy publiczne na 
ogólnym zgromadzen.u wszystkich o- 
bywateli.

^ teń czycy  wieku V  obawiali się 
nade wszystko „tyranów " i hierarchii 
stałej. W szyscy sprawujący władzę i 
urzędnicy pochodzili przeto z w y bo­
rów, urzędowali tylko jeden rok, w y­
bór odbyw ał się przez losowanie, 
gdy jakiś obywatel zbytnio się czymś 
wyróżniał i mógł mieć ambicje dalej 
sięgające, można go b y ło  drogą o- 
stracvzmu skazać na wygnanie Była 
to w ięc idealna demokracja.

W  dziedzinie myśl. i kultury du­
cha wydały Ateny p lor obf.ty. Filo­
zofia, nauka, literatura 1 sztuka ludu 
ateńskiego są po dzień dzisiejszy 
wzorem  rzadko osiąganym w  c.agu 
w ieków , jakie upłynęły od upadku 
państwa ateńskiego W  wieku Pery- 
klesa, w  wieku te, właśnie idealnej 
dem okracji wzniosła się tw órczość 
A teńczyków  na najwyższy oorrom.

Piękno i poezja Akropolu, Platon, 
Arystoteles, Eschylos, Sofokles Eu­
rypides, Arystofanes, Ficuasz i tyle 
a tyle nazwisk innych świadczy o

Ks. Arcybiskup Teodorowicz
Ks. Arcybiskup Teofil Teodorowicz 

urodził s-ę 25 lipLa 18b4 r. w  2vw a- 
CZOW?e, v now.horouenskim, z rodzi 

ny zieir aoskiei, j'ako syn Grzegorza 
i GertnidY z Ohanov?czów Byl naj­
starszym z czworga rodzeństwa, z któ 
rych troje t. j dwaj b—tria i siostra 
dzić już nie żyją. Po chlubnym ukoń­
czeniu gimnazjum w Stanisławów ie w 
r 1882 wstąpi! na wydział prawa U- 
niwersytetu w  Czerniowcach, po roku 
jednak, idąc za głosem powołania, 
prze? .ósł sie na wydział teologiczny 
Uniwersytetu lwowskiego i w  r. 1887 
otrzvma z rąk ś. p Arcybiskupa Issa 
kowoct a święcenia kapłańskie, obcho­
dź? więc w roku bieżącym pięcdziesię 
ei&lecie kapłaństwa.

Już w  początkach swej pracy, jako 
m rodr wikary w Stanisławowie a na­
stępnie we I wowie, dał r'ę poznać ja­
ko rnaKormty kaznodzieja i duszpa­
sterz Przymioty te zaiaśm ały jeszcze 

tęc€Jt gdy po trzech latach kapłań­

stwa został mianowany administrato­
rom a w roli po tym proboszczem  w 
Brzeżanach Tu założył Sodalirie Ma 
riańską, jego też inicjatywie zawdz.ę- 
cza swe powstanie stowarzyszenia „J e  
dnosć' K iedy w roku 1897 został po 
wołany X . Teodorow icz la greroial - 
nego kanon ika do Lwowa, wdzięczne 
miasto Brzezany ofiarow ało mu swe 
obywatelstwo honorowe.

W  kapitule piastował urząd pemien 
cja,za 1 kaznodziei Bvł wów czas tak 
że radnym miasta Lwowa Pracował 
też w dziennikarstwie, wydając przez 
iakiś czas „Ruch katolicki" 1 ..Przed ■ 
świt

Po śmierci ś. p. Ks. Arcyb.kusp or­
miańskiego Issakowicza w r. 1901 zo ­
stał Ks Teodorowicz. dnia 30 ma? t te 
goż roku wyznaczony jego następcą, 
16 grudnia prekonizowany przez Pa­
pieża Leona lEUI. a w dniu 2 lutego 
1Q02 r otrzymał sakrę biskupią z rąk 
kaidynała Puzyny, księcia biskupa

TYD ZIEŃ  W ŻYCIU POLSKIEM
KONGRES ZJEDNOCZENIA ZAWO­

DOWEGO „PRACA POLSKA" 
Odbył sie w Warszawie Kongres 

Zjednoczenia Zawodowego „Praca 
Polska41. Piszemy o tvm osobno 

KONTRTORPEDOWIEC ..GROM“  
Przybył do Gdyni świeżo w ykoń­

czony” w Anglii, największy okręt 
P°lskiej marynark, wojennej, kontr- 
0rT>edowiec „G rom ".
ZaMORDOW ANIE POLICJANTA 

P«ZEZ ZA D 4 W BRZEŚCIE 
. Br*c.ściu nad Bugiem rzez ijcy- 

^ m ordow ali policjanta, ś. p. 
tni^4na K.̂ driora- który konfiskował 
,0 |° * ' “ Clegalnego uboju rytualne- 
. ,  ’ P kędzior został otoczony przez
rvcb *Z?0vrskiob rzeżników, z któ- 

; niejaki Ajzyk Szczerbow-
m  =o z tyłu nożem . Zabity,

umierając, zdąży ł jeszcze postrzelić 
swego zabójcę w nogę i wskazać go 
inm m  policjantom . Szczerbowskiego 
aresztowano Zmarły osierocił żorię i 
małego synka.
ZAIM RŻENIA ANTYŻYDOW SKIE 

W  BRZEŚCIU
V  wyniku zamordowania i. p. Kę­

dziora miały mrojsce w Rrześoiu u iel- 
kie zaburzenia antyżydowskie prze­
w y ższa ją c  swemi rozm.arami wszy­
stkie tego typu wypadk?, jakie dotąd 
miały w Polsce, miejsce. Wszystkie 
sklepy : mieszkania żydowskie w 
Brześciu sa doszczętnie zniszczone.

ODW OŁANY ZYKAZ ŚTR. NAR.
W  W ILNIE

M ojew oda wileński cofnął swoje 
zarządzenie o  rozwiązaniu Stronni­
ctwa Narodowego w .Wilnie 5 ikolicy

krakowskiego Idąc śladami swego 
wrolkiego poprzednika, rozwijał A rcy  
biskup Teodorow icz szeroka d z .a ła l- 
ność na polu relig jnym, narodowym r 
społecznym. Bvł członkiem Sejmu ga 
licyjskiego i Rady szkolnej krajowej 
Jako członek austriackie? Izby Panów 
zabierał głos w obronie praw narodu 
polskiego. Sławną bvła zwłaszcza je ­
go mowa o sprawiedliwość? dzii jowej, 
wygłoszona w tej Izbie niemal w prze 
dedniu upadku Austrii Podczas woj 
ny światowej wraz z arcybiskupem Bil 
czewskim bronił obywateli kraju c?d 
krzywd ze strony cywilnych i w o j ­
skowych władz rosyjskich. A  ki’edy w 
roku 1918 zebrał się Sejm odrodzonej 
Polski, uczcił iego otwarcie pamiętna 
mową wygłoszoną w  katedrze św. Ja­
na w Warszawie 1 odtąd brał czynny 
udział w  pracach nad organizowa - 
niem państwowości polskiej.

W  r 1920, kiedy ważyły się losy 
Śląska, posm eszył ks. Arcybiskup T e­
odorow icz wraz z ks. Biskupem Sapie 
hą do Rzymu, aby tam przedstawić 
sprawę polską we właściwym świetle 
Papieżow Benedyktowi XV, a w  dro­
dze powrotnej odczytam i swymi w Pa 
ryżu i Brukseli z w ró c ł uwagę opinu 
świata na słuszność żądań Poisl.1 

'W r 1922 zasiadł w  Senacie. Po u- 
stąpiemu z Senatu oddał się pracy 
duszpasterskiej 1 szczególną opiekę 
rozmoczył nad prastarą archikatedrą 
ormiańską będącą jedynym  pomni - 
kiem sztuki ormiańskiej w Europie. 
Umiejętna .pełna pietyzmu resiaura - 
cja  katedry, podjęta z jego inicjaty­
wy, już prawie ukończona

X Arcybiskup Teodorow icz iesi o-^ 
hywatelem honorowym m. Lwowa, 
jest doktorem honorowym Uniwersy * 
tetu Jana Kazimierza, posiada vne!ka 
wstęgę orderu „Polonia Resłituta". 
W ydał ks Arcyb-skup wiele dzieł na.u 
kowych z dziedziny religijnej, a przy 
tym znany iest powszechnie jako zna­
komity kaznodzieja. Zwią Go częs.to 
drugim Skarga

głębokości i potędze mvśli 1 tw óęczo- 
ści ateńskiej.

Czyż można się dziwić, że w y ­
znawcy i teoretycy ustroiu demokra 
tvcznego wiązali ze sobą te dwie 
dziedziny zjawisk — ustrój politycz­
ny A ten  i rozw ój ich twói czości du­
chowej.

A  jednak przy bliższym zapozna­
niu się z historią, związek ten utrzy­
mać się nie da.

Zagadnieniu temu pośw ięcił nie­
dawno ks'ążkę p. Robert Cohen 
(„Athenes, une dem ocraiie de sa 
naissance a sa iro rt"). A utor jest hi­
storykiem i wspoGiutorom, (razem z 
prof Gustawem Glotzem) wielkiej 
historii Grecji. Nazwisko zaś samo 
wskazuje, że jest —  jeśn się tak w y­
razić w olno —  z urodzenia dem okra­
tą. A  jednak, mimo entuzjazmu, ja­
ki żywi dla Aten i dla ich ustroju, 
wnioski z tego, co pisze, nie są na 
korzyść „dem okracji".

B c najprzód rozkwi? demokracji a- 
teriskiej w  wieku V-ym  przed Chry­
stusem był poprzedzony przez kilka 
w ieków  przeżytych w snnym ustroju, 
a bezpośrednm  przed Periklesem 
rządził w  Atenach „tyran" Piz.stra- 
tes i jego synowie, siły nagromadzo­
ne w tym okresie „przeddem okra- 
tycznym' pozw oliły Atenom  odnieść 
zw ycięstw o nad Persami. Toż samo 
nagromadzenie sił w  związku ze 
zwycięskim i wojnami było  źródłem, 
z k lorego wypłynął „złoty w iek" a- 
ieńsk?

Z kraju rolniczego, chłopskiego, 
przeobraziły się A teny w republikę 
kupiecką, a ich bogactw o oparło się 
na „imperializm ie", jakbyśmy dziś 
powiedzieli, na koloniach rozsianych 
na wybrzeżach morza Śródziem nego 
i na handlu z n.mi. „D em okrac,ę a- 
teńską" m oźoaby pod  tym względem 
porów nać ze współczesną nam de­
m okracją brytyjska

Ten „złoty okres" demokrac,, a- 
tenskiej trwał jeanak niedługo —  
pięćdziesiąt lat. W  tym mieści się w  
dodatku piętnastoletni okres , dykta­
tury" Periklesa „Imperialistyczna 
woma Peloponeska, wraz z wyprawą 
przeciw ko Syrakuzom, stała się gro­
bem potęgi politycznej Aten. Okres 
rozkładu trwał długa 1 zakończył się 
dopiero ipanowaniem A ten p?"zez 
M acedończyków . W  tym okresie 
rozkładu politycznego nie przestały 
jednak A teny św iecić swym życiem 
duchowym i kulturą.

Czytaiąc k siaźkę p. Cohena, tru­
dno się oprzeć wrażeniu, że autor ma 
ciągle na myśli analogie z Francją 
współczesną, gdy pisze „W  zaraniu 
V  w?eku Ateny byłv tak samo p ięk ­
ne, jak nasza Republika była p od ­
czas Cesarstwa".

Upadek polityczny A ten tak cha­
raktery zuie

Lecz PerikJes umiera... Następują 
zamieszki wewnętrzne i niepowodze­
nia zewnętrzne Sparta zastępuje w r. 
4oś Ateny, które już nigdy nie pod­
noszą się ze swego upadku... Równo­
waga społeczna jest naruszona. Na 
Zgromadzeniu ludowym pizewagę ma 
liczba. Trzeba pochlebiać tłumowi, ie- 
śli się rhce być wybranym Skończyły 
się wielKie plany i wielkie pomysły. 
Ateny żądaią od swych władców, by 
byii icb sługami i ci aą posłuszni. 
Trwonią tedy na rozkaz tłumu nagro­
madzone zasoby; śrnągają z bogatych 
więcej, niż nakazuie rozsąaek. Lecz 
nie ti* to, by mieć pieniądze na flotę 
lub na upiększenie Akropolu, lecz na 
to, by dostarozyć ludowi taniej zaba­
wy. by płacić z ł  sprawowanie urzę­
dów, pożytecznych dla tych, co je 
sprawowali, a nie dla państwa. Słu­
chając przemówień swych przywód­
ców, mających łatwość mówienia, A- 
teny roztrwoniły swój cały dorobek .

■ Polakowi, zastanawiającemu się 
pad dzidam i Aten i ich wspaniałą

tw órczością durhową, którą żyjemy 
po dzień dzisiejszy, trudno się obro­
nić uczuciu analogii z naszą „? lemo- 
kracją szlachecką" w ieków  XVI do 
XVIII. Była to także dem okracja 
swoista, oparta bow .em  na niew cli 
ludności rolniczej i zniszczeniu
mieszczaństwa. Jej „w iek  złoty żył 
zarobatru oagromaazonym i przez 
Piastów i pierw szych Jagiellonów. 
Był on wiekiem „z ło +ym dla szlach­
ty ocz?/wtście nie tylko dlatego, że 
w ówczas najpiękniej Się rozwinął 
eksport zboża z Polski i że ceny na 
zboże były wysokie. Dlatego także, 
że rozwinęły się wartości i tw ór­
czość cywilizacyjna Polski i podnio­
sły na w ysokosc poprzednio nie o- 
siągniętą. W szakze gdy Polska 
świeciła tym blaskiem cyw aizacyj 
nym, gdy zajęła wyda me miejsce 
w śród państw europejskich, już pozu 
tą fasadą (poaobiue ,ak w  Atenach! 
zaczął się rozkład polityczny T iw ał 
długo, b o  dwa w ,eki, k tó ie  upłynę­
ły, zanim nastąpiły rozbiory, które 
były wynikiem tego. że rozwijającej 
się sile i Sprawność sąsiadów nie 
mogła Polska —  na skutek rozkładu 
wewnętrznego —  przeciw staw ić sP 
w łasnych. Sąsiedzi ci zas wyrośli i 
.w zmocnńi się m iędzy innym dlate­
go. że chwiejna i niekonsekwentna 
polityka europe?ska Polski nie umia­
ła ich wzrastaniu w  potęgę zapobiec. 
Można było w  konsekwencja pokoiu 
toruńskiego zm szczyć Krzyżactw o, 
pozw olono mu na sekularyzację i 
pozostanie w  Prusach W schodnich. 
M ożna było  przez odpowiednią polt 
tykę w  czasie w om y trzydziestolet­
niej i nrzez odpow iedrie zachowanie 
się w  okresie w spółzaw odnictw a 
m iędzy Burbonami a Domem A u ­
striackim nie dopuścić do rozwoju 
potęgi "Habsburgów’ w  Europie śród 
kow ej K to wue, czy  nie by ło  rzeczą 
możliwą, jak o  tym myślał Żółkiew  
ski, na mne tory skierow ać rozwój 
stosunków polsko - moskiewskich, 
lub też, mając ręce w olne na zach o­
dzie, rozw oiow i potęgi m oskiewskiej 
w  kierunku zachodnim postaw ić ta­
mę'1

Przypuszczenia pooobne są zaw o­
dne —  być m oże —  nierealne! T o  
jednak jest pewne, że gdyby Polska 
była miała dobry ustrój wewnętrzny 
w  ciągu w ieków  XVI do  XVII, gdy­
by nie jej „dem okracja szlachecka", 
to dzieje Europy wrschodmej mnymi- 
by się p otoczy ły  torami. .

Rozmyślania nad historią A ten  od 
Peryklesa do Cheronei, nad końcem  
wieku XVIII ?. w ieku XIX w e Fran­
ci?, nad okresem dziejów  Polski od 
jej „w ieku złotego" do rozbrorow nie 
są —  jak sądzimy —  zajęciem  li tvl 
ko dla historyków  i socjologów  Są 
one pożyteczne dla polityków . Z 
dośw iadczeń tych bowiem , zarów no 
dalszych jak bliższych w  czane. w y ­
nik aią pew ne wnioski 1 nauki dla 
teraźniejszości i przyszłości Polska 
w  trudniejszych dziś jest warunkach, 
niż była przed rozbioram . W ystar­
czy popatrzeć na. naibliższe Jej są­
siedztwo na w schodzie i na zacho­
dzie; wystarczy pam iętać o  tym, że 
polityka polska musi się liczyć nie 
tylko z państwami europeiskimi, 
lecz ze wszystkimi, państwami ns 
kult ziemskiei

Doświadczenia dziejow e movną 
nam, że państwo nasze musi h yc bar­
dzo silne rośli t-udnośclo-n me 
sprostać, jeśli naród, k tórego jest 
♦worem, ma wrypełnić swą misje 
dzieiową na ziemi. Naród ten musi 
m ieć mądrą politykę; polityka ta* a 
m oże zaś bvć prow adzona tylko 
w ów czas, jeśli będzie oparta na sile 
wewnętrznej narodu, której p erw- 
szym warunkiem jest dobra organi­
zacja tego narodu 1 posiadane prze­
zeń odpow iedniego ustroju politycz­
nego.

STANISŁAW, KO Z ICK I
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Skandaliczna uchwała
W y k lu c ze n ie  c z ło n k ó w  S tr. N a ro d o w e g o  z e  Z w ! ą z k u  O s a d n ik ó w

Łuck, w maju.
\K sanacyjnym „Expressie Porań - j nych osadników, zanim jeszcze w  ogó-

n ym ' z dnia 1 b. m. Nr. 119 p rz e cz y ­
taliśmy notatkę p t „T ylko cztonko 
wie O. Z N. m ogą należeć do Związ­
ku Osadników" Notatkę tę podajem y 
w dosłownym brzmieniu: „W  Dubnie 
obradował zjazd delegatów .20 ognisk 
osadniczych pow. dupieńskiego z u- 
udziałem starosty powiatowego p. 
Buyki i prezesa zarządu w ojew ódz - 
kiego posła Smoczkiewicza. W  wyni­
ku obrad uzpano za konieczne powiek 
szenie ilości szkół osadniczych, p od ­
niesienie stopnia organizacyjnego tych 
szkół, omówiono sprawę założenia li­
ceum, oraz sprawy zjazdu gospodar­
czego, który zostanie zwołany w naj 
bliższym czasie Zjazd wypowiadając 
się zdecydowanie za oracą w Obozie 
Zjednoczenia Narodowego uchw ali 
wykluczenie ze Związku Osadników  
wszystkich tych, którzy działając na 
własną r^kę wstąpili w szeregi Stron 
niciwa N arodowego".

Tyle „Express Poranny", Atak 
na osadniKÓw członków Stron. Naród 
przemilcza nawet dyskretnie wołyń - 
sk oddział P A  T., pouając w swym 
komuniKaćie lokalnym tylko pierw..zą 
część uchwały, tyczącą się prac szkol 
nych i osadniczego zjazdu gospodar - 
czego. Cd żarn eszczenia | „uchwa - 
ły  w wymienionym dz enniku upłynę 
ło  już ładnych kilkanaście dni —  i nie 
spotkaliśmy dotychczas jakiegokol - 

w e k  zaprzeczenia, pochodzącego od 
w łaaz Związku Osadników. W obec 
powyższego można wnioskować, źe u- 
chwała „delegatów " 20 ognisk osad - 
niczych, powzięta w niewiadomych 
nam bUzei okolicznościach, zapewne 
przez ludzi cieszących się specjalnym 
zautar.iem wiadomych czynników, mo 
że być zgodną ze stanem faktycznym. 
Oczywiście tego rodzą i u uchwala ty ­
cząca się wykluczenia człon!tów 
Stronnictwa Narodowego ze Zw Osad 
rikc w nie ma i nie może mieć żadne­
go praktycznego znaczenia Jest bo - 
wiem sprzeczna z samym statutem 
organizacji, który bynajmniej nie za­
braniał i nm zabrania swych członkom 
należenia do tego czy innego legalne­
go stronnictwa czy też obozu. Nikt też 
me może wzbronić osadnikom oale- 
żen a  do Stronnictwa Narodowego.

Mimochodem dodajm y, że Obóz 
N arodowy na W ołyniu, posiadał w 
swych szeregach znanych i zasłuźo-

le cośkolw iek słyszano o  O. Z. N.
Stawianie całej kwestii tak, jak so­

bie pozw olił na to w swym tytule 
„Express Poranny", a mian., że „ty l­
ko członkow ie 0 .  Z. N. mogą należeć 
do Związku Osadników" —  jest już 
i tak wielkim nonsensem, nad którym 
nie ma potrzeby dłużej się rozw o­
dzić

Pragnęhoyśm y tylko na tym m iej­
scu ostrzec kogo należy, że tego ro ­

dzaju „uchw ały" nałury politycznej 
jak wspomniana, godzą przede wszy 
stkim w sam Związek Osadników. 
Niechże w ięc w  przyszłości .usłuż­
ni" w nioskodawcy namyślą się nad 
tym, co  uchwalają, aby nic szkodzić 
w  pierwszym rzędzie własnej orga­
nizacji i nie narażać się na wzrusza­
nie ramionami nawet przez takich 
członków Zw. Osadników, których nie 
możne posądzać o zby tn e  sympatie 
do Stron Narodowego.

Si Koda każi < igo dnia

Odnalezienie mogił posłańców 1s£iJ r.
Dzięki troskliwości ks. pr. Lubiańca. 

który od roku osiadł w pogranicznej 
rryejcowości Plebania, gm. Krasne, 
pow W ilejka, odnalezione zostały r_a 
cmentarzu w Plebanii zapomniane mo 
giły powstańców z r 1863

Na cmentarzu tym, ’ak wynika z 
odkrytych źródeł, pochowani został- 
czterej powstańcy, którzy polegli w 
potyczce z odd2 iaiem rosyjskiego puł 
kownika K ołokofcow a na polach ma­
jątku Świeczki. Są to: Julian Bok-

szański —  lal 38, Rafał M aliszew­
ski —  lat 40, L u dy .k  Jamont —  lal 
24 i Leopold Bańkowski M iejscow e 
odziały K.O.P. przystąpiły do odno­
wienia mogiły 

Rodziny tych poległych powstań­
ców  1863 r., pragnące przyczynić się 
do uwip.cznienia '"eh pamięci proszo­
ne są o  nadesłanie posiadanych w ia­
dom ości na ręce ks. prałata Lubiań­
ca pod adresem ' Plebania, poczta 
Krasne nad Uszą.

Kraków, w m a ju .

Trzeba przyznać organizacjom ka­
tolickim. iż -w latach ostatnich pod­
niosły znacznie swa sprawność. „A k  
cja katolicka" skoncentrowała wiele 
dawniej oderwanych i niesharmoni.io 
wanych z innym, działaniami p oczy ­
nań, a przez to przyczyniła sie do 
zjednoczenia wysiłków i do ulepbŁe- 
nij metod dz ałania.

Troską- która krakowskich działa­
czy katolick-ch od dłuższego już cza 
su zannuje, lest ten niewątp’ :wie 
stw erdzony fakt, iż wychowankowie 
zakładów katolickich rzeimeślm 
czych i handlowych, a taKze i człon­
kowie stowarzyszeń katolickich, w la 
tach późniejszych, gdy wyjdą z tych 
organizacyi bardzo często przepada 
ją bez pożytku dla zasad, w  których 
rośli Co gorsze, często, zbyt często, 
dostają się w sferę w pływ ów  radykał 
nvcb, nawet wywrotowych.

Nie jest naszym celem robienie ko 
mukolwiek przykrość’ , tym więcei, 
że loerow n;(-twa zakładów takich, jak 
X. Siemaszki, XX. Salezianów, X. 
Kuznow:cza. O.O. Marianów w Pawii 
kowicach, O.O. Józefitów, stoją na 
bardzo w vsok’m poziomce. O poświę 
ceniu, o ofArności o wielkim um iło­
waniu, jakie w prowadzenie tych za-

„Paftstwou/a mysi”  na Pomorzu kiełkuje
Nowa napaść na ludność

Był sobie na Pomorzu w ojew oda p. 
Lamot 1 IpamiętnJ się tu tym, że przy 
lada okazji a często bez żadnej okazji 
wygłaszał mowy. O mowach tych już 
dziś zapomniano, choć wydał on je w 
osobnej broszurze, pleśnie>ącej dzii  
gdzieś na półkach księgarsidch Nosi 
ona tytuł „M yśl państwowa n'a Porno-- 
rzu“ . A  jednym z naibardziej o lśn ie ­
w ających przebłysków tej „myśli by 
ło powiedzeme p Lamota, .e  Pom o­
rzanie to „zakute łby, chodzące poli­
tycznie na czworakach . Z tych , zło­
tych myśli p. wojew ody ta jedyna 
bodaj na’ oardziej utkwiła w paimęci 
Pomorzan: u jednych, jako oddźwięk 
bolesnej, niezasłużonej krzywdy, u 
innych jako zachęta do naśladowania 
w ocenie właściwości psychicznych Po 
morzan

Z tej to właśnie strony po tak zachę 
cającym  przykładzie posypały się pod

Pomorza — Naśladowcy p Lamota 
te) niepoczytalnej rooocie

— Czps  kres położył

Kemissrskje rząd? w Warszawie
maja -V 1- przedłużone dc \ października 1533 r.

Rada m inistrów  p rzyję ta  n o w a l ę  do u s t a w 1/  a k a d e m ic k i]
W  dniu 15 b. m. odbyło się pod 

przew odnictwem  p. premiera Skład- 
kow skiego posiedzenie Rady Mini­
strów.

Rada Ministrów przyjęła m. in„ 
projekt ustawy o przedłużeniu okre­
su urzędowania tymczasowych orga­
nów- ustrojowych gminy m. st. W ar­
szawy, który przewiduie przedłuże­
nie tego okresu do dnia 1 paździer­
nika 1938 roku.

Następnie R ad? M inistrów przy­
jęła projekt noweli do ustawy o  szko 
łach akadem ickich.

Z kolei Rada M inistrów przyjęła 
szżreg projektów  ustaw ratvf’kacvj- 
nyeh, porozum ień i układów  m iędzy­
narodow ych.

W  dalszym ciągu posiedzenia u- 
chw alono rozporządzenie R rdy M i­
nistrów o przedłużeniu term.nu zgła 
siania okresów  działalności n iepo­
dległość owej do dnia 31 grudnia

1938 r„ następnie rozporządzenie 
Rady M-nistrów o okręgach szkol­
nych, przyw racano okręg szkolny 
pom orski z siedzibą kuratora w T o ­
runiu, w reszcie uchwalono nowelę 
do rozporządzenia Rady Ministrów z 
czerwca 1932 r o  postępowaniu e- 
gzekucyjnym władz skarbowych o raz 
nowelę do rozporządzenia Rady M i­
nistrów z czerw ca 1932 r o w yłą ­
czeniu niektórych rodzajów  świad­
czeń pieniężnych z pod egzekucji u- 
rzędów  skarbowych.

Ponadto Rada Ministrów zatw ier­
dziła statut Państw owego Instytutu 
N aukow ego Gospodarstwa W o js k ie ­
go w  Puławach oraz upow ażnJa w o ­
jew odę śląskiego do w n iesien i do 
sejmu śląskiego proiektow  ustaw o 
w y-azenm  zgody sem. i śląskiego na 
rozciągnięcie na obszar woj. śląs­
kiego ustawy o układach z b o r o ­
wych pracy i ustawy o skracaniu cza 
su pracy w górnictwie węglowym.

N a w @ f  w  T a  C .  L .
n a ro d o w c o m  nie p o z w a la ją  p ra c o w a ć

Grudziądz, w maju'J
Zasłużona instytucja Tow Czytel­

ni Ludowych na terenie Pomorza 
bardzo wydatnie przyczyniła się do 
wzmożenia czytelnictwa i wyrobie­
nia narodowego. ,

Może najlepiej zorganizowane by­
ło koło w Grudziądzu dzięki nie- 
.mordowanej sprężystości, wielkiej 
inteligencji i nadzwyczajnemu zami­
łowaniu do pracy oświatowej p. dr. 
Maja. Dr Maj umiał poziom Czytel­
ni wybitnie podnieść i działy piśnr.en 
nictwa urozmaicić, przez co w osłat- 
n :h latach koło czytelników bardzo 
się rozrzerzyło. Pan dr. Maj zyskał u 
wszystkich czytelników i przyjaciół 
T. C. L. uznanie Tymczasem nastą­
piła niespodzianka. Przed ostatnim 
walnym zebraniem oświadczył pry­
watnie ks. dr JV_ilik p. dr Majowi, ze

nie bedzie go mogi na walnym zebra 
siu polecić na prezesa, ponieważ 
kandydatura jego ze względów poli­
tycznych w kołach urzędowych nie­
mile byłaby przyjęta. Na życzenie ks. 
dr. MLika walne zebranie T.C.L. wy­
brało ks. prelekta Szarowskiego na 
prezesa. Dotychczas Czytelnie Ludo­
we były apolityczne, dopiero ks. dr. 
Milik wprow-dzn do tej instytneji po 
ntykę. Niewątpliwie całe Pomorze o- 
awiadczy się pod tym względem prze 
c5wko nastawieniu politycznemu ks. 
dr. Miłika,

Wiemy wszyscy, że tak za czasów 
zaborczych, iak i dzisiaj, Czytelnie 
Ludowe przeważnie podtrzymywali 
narodowcy To tez w Grudziądzu nie 
mopą zrozumieć postępowania ks. 
Milika.

adresem Pomorzan dosadne przytyki 
i wręcz naigrawania się. Głośną jest 
w całej Polsce sprawa „instruktora o- 
światowego" dr. Skopowskiego w 
Koscierzynn , który wyraził się o P o­
morzanach-, jako o „ślepcach ducho­
wych", głośną była w zeszłym  roku. 
afera organu K olejow geo Przysposo ■ 
bieria. w którym niejaki Staszkiewicz 
odsądził Pomorzan od czci . wiary 
W reszcie ostałnio gromowładny pan 
wojewoda znalazł wdzięcznego naśla­
dowcę w osław.onym Z N. P., który 
pozazdrościł mu srtać laurów kraso - 
mówstwa i ze swej strony do jego osą­
dów postanowił dorzucić własną „ćru  
zgocącą" ocenę. Biedni ci Pomorza - 
nie! G iom y jeden po drugim spadają 
na ich głowę! A le twarde są te „za ­
kute łby“ . Przetrzymały Bicmarcka i 
hakatę, ‘ rzetrzyniają, da Bóg, i Sko­
powskich, Lamotów i Staszkiewicz >w. 
Przetrzym ają i „Dziennik Poranny".

Be to właśni organ osławionego L. 
N. P .„Dziennik Poranny" dopuścił 
się ostatnio „grubego wybryku , opu­
blikowawszy artykuł, w którym w zo­
rem swoich możnych poprzedniKÓw od 
rądza Pomorzan a zwłaszcza Kaszu - 
bów od czci i wiary, zarzucaiąc m na 
wet, że się w wolnej Polsce.., .dorob. 
li, podczas gdy za Niemcami musiek 
chodzić do niego na wyrobi i Proszę, 
proszę, cc za zbrodnia!

Jeszcze cięższą „zbrodnię' popeł - 
mają zdaniem „D /ienn. Por.’ Kaszu­
bi, bo dają chętnie „na bazylikę mar­
ską, na kaplicę dla Jezuiltów, fundu­
ją dożywotnie m iejsca w ławkach koś 
cielnych, kupują sprzęty liturgiczne".

Istotnie co  za okropni „zbrodnia • 
rze“ : na kościół dają! A  „Dzień. 
Por.", jak i cały Z. N. P  zapewne wo 
lałby, żeby dawali na., poradnie świt 
domego macierzyństwa

Cały ten niepoważny artykuł, pełen 
i innych różnych niedorzecznych za - 
rzutów, jak np., że „Kaszubi „chętnie 
spizedają  ziemię obcemu, jeeżli tylko 
dobrze zapłaci 1 moznaby puścić m i­
mo oszu, gdyby n e  to, że tego rodzaju 
niemal niepoczytalne enuncjacje w y ­
rządzają nieobliczalną szkodę pań - 
stwu, jątrzą d o w c i p  luaność jednej 
dzielnicy przeciw ludności m nego re­
gionu, rozdrapują zabliźni? jące się 
już rany antagonizmów d; ielnico- 
wych, no i wreszcie —  co  jest boda' 
najgroźniejsze, że widać tutaj w yraź­
ne systematyczne działanie pewnych 
kół, które jakby za ceł sol it postawi 
łi zoh ydzan e ludności Pomorza, lud­
ności, której hart narodowy i nieugię- 
tość względem  wroga ocaliły  dla P ol­
ski dostęp do morza. W ystąpienie Z. 
N P. na łamach lego organu jest jesz 
cze jednym ogniwem w łańcuch inwek 
ty wpod adresem ludności Pomorza, 
zapoczątkowanym przez b. w ojew odę 
Lamota Od tego czasu ciągnie się nie: 
mai nieprzerwane pasmo napaści na 
ludność pomorską, głęboko patriotycz 
na i religijrą

Ta właśnie religijność do pewnego 
stopnia może tłumaczy wystąpienie: 
organu Z. N. P , organizacji, która, 
właśnie na Pomorzu napróżno usiłuje 
zdobyć „rząd dusz". Na Pomorzu 
właśnei rodzice katoliccy (w listopa -

Toruń, w maju.
dzie ub- roku w Gtudziądzu) pierws*- 
podnieśli głos protestu przeciw wy - 
czynom bezbożniczym nauczyciel' z 
pod znaków Z, N. P A  -sw:eżo imało 
miejsce zdarzenie w Łasinie, gdzie 
podczas obchodu „dnia P. W . i W . F .“ 
organizacje nie chciały w pochodzie 
maszerować pod komendą osławione­
go bezbożnika „ogniskow ca" Karolew 
skiego. Tu może tkwią źródła niena­
wiści, jamą Z. N P tchnie do Pomc - 
rzar. Że jednak wyrządza tym olbrzy 
mia szkodę interesom państwa polskie 
go na Pomorzu, cza? byłby wielk. kres 
położyć takim i tego rodzaju wystąpię 
niom nieodpowiedzialnych czynników.

Zbyteczna dodawać, jak wielkie o- 
buizem e na całym Pomorzu a zwłasz­
cza na Kaszubach w yw ołało to wysrą
pienie „Dzień N arodowego". Uchwa­
lono liczne protesty przeciw napaść, 
m. in. na zebraniu Stron Narodowego 
w Chełmnie.

W  każdym badź razie takie wysta - 
pienia nie przyczynią się do konsoli­
dacji, o  którą tak bardzo pewnym ko­
łom chodzi

tor

kiadów wychowawczych, zagony te 
wkładają, możnaby i mówić i pisać 
wiele.

Winę, że tak wiele ich w ysiłków  
petem idzie na marne, ponoś’ kto 
mny.

Sfery katolickie hołdow ały daw­
niej, a jeszcze i dziś często hołdują 
zasadzie apolityczności. W  ten spo­
sób wychowają typ obywatela me 
pełny W ychow anek ich 6zuka za 
tern uzupełnieni? swego w yrób ’ ema 
obywatelskiego w  rozmaity sposób-

Były próby stworzenia stronnictw 
t, zw. katolickich lub ch-ześcijań* 
skieb Mieliśmy dawniej Stronictwc 
Katolicko - Ludowe, Stronnictwo 
Chrzcścęańsko - Narodowych Rolni-- 
k ó w  mamy Jeszcze Chrześcijańską 
Demokrację B yły w niektórych okrę 
gach Jeszcze są —  chrześcijańskie 
związki robotnicze W szystkie jed­
nak podejm owane próby, aoy orgam 
zacjom nadać charakter ogólny { po­
wszechny, nie pow iodły się. Nie jest 
to tylko wina ludzi, którzy stanęli na 
ich czele. To wina raczej programów 
którym organizacje to mają słu­
żyć — to wina ogólnego kierunku, 
k tóry katolikom nakazywał trzyma­
nie się w coraz ostrzejszych walkach 
wewnętrznych — w drugiej linii.

Stronnictwa, majace w tytule s ło ­
wo „katolicki" i „chrześcijański' ro ­
śli ły w większości zlikwidowane. 
W ysokie, miarodajne sfery K ościoła 
katolickiego w Polsce, otwarcie w y­
stępują obecnie przeciw  nadużywa-* 
niu tych słów  w rozgrywkach polity­
cznych, przeć rw nowym stronnic­
twom „katolickin i „chrześcijań­
skim " W tytule.

Dopóki istniały „stronnictwa kato­
lickie , nie odczuwali kierownicy or­
ganizacji katokekiej młodzieży p o ­
trzeby szukania odpow iedzi: dokąd
ma-ą w ychowanków  swoich k iero­
w ać? O becn e  to pytanie nasuwt się 
z iveubłaganą konsekwencją.

Działacze Akcji Katolickiej w Kra­
kowie io pyianie już sobie postawili. 
Musi >li sobie postawić. A le na od­
powiedź i“ szcze fię nie zdobyli R o ­
zumieją już dobrze, że m łodzież ka­
tolicka nie m oże być lew icow ą, na- 
vet ludowcową, że nie m oże być fi- 

Josem;cką, że mus’ być narodową. 
Teoretycznie zgadzają się j na to, 2 « 
nie może być w ’elu stronnictw naro­
dowych o charakterze klasowym, a 
mus; być jedno stronnictwo narodo­
we, ale —  jeszcze nie moga zdobyć 
się na decyzję, iż trzeba pogodzić się 
z- rzeczywistością t. j. z tym Stron­
nictwem Narodowym, które istnieje i 
działa.

Żw.zymy kierownikom  tych prac, 
aby do tych jedynie realnych decyzji 
iakna-szvbcicj doszli. Szkoda każde­
go dnia —  straconego.

w  Ł o m ł y
W  ubiegły 1 maja podobnie, jak w 

całej Polsce i w Łom ży byliśmy świud 
kami demonstracyjnego pochodu garś 
ci socjalistów i gromady Żydów Pt> 
chód ten wykazał zupełny zanik sił 
czerwonych. Robotnik bowiem polski 
zorientował się dostatecznie w rzeko­
mej „op iece" nad nim towarzyszy z 
pod czerwonego sztandaru.

Porażka lew .cy w Łom ży uiawniona 
w dniu 1 me ja, doprowadziła w idocz­
nie do szału czerwonych wodzow za- 
m raczając im zupełnie umysły, o  czym 
świadczy istotnie eh D o s t ą p i e n i e  w 
dniu 9 ma ja.

W  tym czasie u Inspektora Pracy 
34 obwodu miała się odbyć konferen - 
cja tegoż inspektora z przedstawicie­
lami zw ązków  zawodowych.

K iedy na salę obrad wkroczyli de - 
legaci najsilniejszych dziś na terenie 
Łom ży związków „Prara Polska",
wodz „czerwonych p. Jaworski oś - 
wiadczył p- mpsektorowi, że związki 
jeg klasowe nie będą wspólnie konfe­
rować z endekami, którzy rzucał* na 
nich bomby i strzelali do ich ludzi, po 
czyni razem ze swymi delegatami w 
większości wyznania m ojżeszowego o- 
puścił salę obrod.

Ten krok klasowców jeszcze raz 
stwierdził .że nie chodzi im o  dobro 
robotnika, o które swobodnie mogł per 
traktować, lecz o  ceie wybitnie poli - 
tyczne.

Nć podkreślenie zasługuie jeszcze 
jeaen fakt, że razem z klasowcami sa­
lę opuścił również i przedstawiciel 
ZZZ., który aczkolwiek jest w wojnie 
z socjalistami, to w obliczu Potaków- 
narodnwrów poczuł się de wspólnej 
solidarnej z nimi walki.

Na sap pozostały ostatecznie związ 
ki Pracv Polskiej. Chrześcijański 
Związek Budowlany, zv.ńązki urzędni­
cze i przedstawiciel jednego związku 
żydowskiego, ktdry dla ważności swej

Łomża, w maiu.
sprawy, me poszedł tym razem z kla­
sowcami i swymi pobratymcami.

Inspektor pracy zapowiedział ze 
swei strony przestanie protokółu z po 
wyższego zajścia do  Ministerstwa O- 
pieki Społecznej.

Nad o p !sanym w vżej zdarzeniem 
możnaby przejść do porządku dz.en - 
nego, gdyby nie szczegół, źe konają­
cy  dziś w Łom ży socjalizm, jak toną­
cy  brzytwy, chwyta się wszelkich m e­
tod byleby opóźnić zwyc*ęstwo robot­
nika katolickiego. Jedną z tych m e­
tod jest wysuwanie pejsatych delega - 
tó,v, jako przedstawicieli polskiego 
robotnika.

Nadszedł już czas by  ukrócono 
wreszcie nieobliczalne posiępowam e 
towarzyszy.

Zarz. Zw. Zaw. „Praca P olska ' 
w Łom ży.

D ru g i ir o z n a ń c z y k  
w  P r z e m y ś lu

Duzy skład bław atów  otwarty w  
Przemyślu, przez p. Kotlarskiego z 
Leszna, doskonale się rozwija. P o­
parcie Polaków idzie w parze z  so­
lidnością firmy. Ostatnio p Tadeusz 
Sembran, również z Leszna, urucho­
mił naprzeciw p. Kotlarskiego, pierw­
szy polski w  Przemyślu, skład Przy­
borów  fotograficznych, połączony z 
zakładem artystycznej fotografii. Po* 
święcenia lokaju dokonał ks. prałat 
Męski, po czym szereg m ów ców  z ło ­
żyło p. Sembranowi, życzenia, jak 
najpomyślniejszego rozwoju, nowej 
poważnej i potrzebnej placówki.
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C Z A S  M A G L I
Znając m etody żydow sk;e, można z 

łatwością przewidzieć, że ostatnie za j­
ścia w  Brześciu nad Bugiem zostaną 
pizedstawione jako nowy dowód „d z i­
kiego antysemityzmu" oraz barbarzyń­
stwa Polaków

Istotny powód rozruchów i bezpo - 
średnia przyczyna oburzenia polskich 
mieszkańców Brześcia zostanie zata­
jona, w  świat zaś pójdzie legenda o 
niewinnych otiaracb „endeck.ego 
zdziczenia ‘ i polskiej nietolerancji, 

Tymczasem przebieg wypadków w 
Brześciu nad Rug. em odznaczał się 
pewną dla rozruchów antyżydowskich 
typowrością. Pierwsza ofiara, .ak to z 
reguły bywa, padła po  stronie pol­
skiej.

Starszy wyw.adowca pol.cji pań­
stwowej Kędzior został zamordowany 
przez rzezaka A jzyka  Szczerbowskie­
go Zbrodni dokonano wtedy, kiedy 
p o lic :anci układali na dorożkę zajęte 
mięso, pochodzące z poUiem nego u- 
boju. Tłum Żydów zamierzał im w 
tym przeszkodzie i zajął wobec nich 
zaczepną postawę. Korzystając z tej 
postawy swc.ch wspólplemieńców, 
Szczerbowski wbił Kędziorowi w pra- 
W} bok utajzę rzezmezą.

Zamordowanie Kędziora w obliczu 
rozjuszonego tłumu żydowskiego

0 plan „że la zn y ”
Istotna potęga kraju zależna jest w 

dużej mierze od żelaza — p ’ sze „G a ­
zeta Polska". A  tymczasem „na od ­
cinku żelaza" sytuacja nasza nie jest 
dobra. Zużycie żelaza w  Polsce ie.t 
w ielokrotnie mme'sze niż w  Niem­
czech  i Sowietach. Hutnictwo nasze 
nie jest nastawione na spełnienie 
ciążących na r m zadań. „C azeta  
Polska" stawia pytanie, jak w szyb- 
k.m tempie pow iększyć produkcję 
hutnictwa? Czy metodam i 'iberalny- 
m i? Czy przez upaństwowienie? Pa­
miętam zresztą trzeba, że państwo 
jest w łaścicielem  w iększości produk­
cji żelaza.

Polska1 uważa za niezbędne 
„w vprat0łVanie realizację „rzez mia- 

*  'rie czynniki rządow e konlireine- 
f cł ^harmonizowanego z wielkim i a 
gram n^  P °ń zebam i Polski — pro-
chadzącZyćhZneg°  n° SZeTtg M  nad'
„ W , Eer musi uwzględniać ko-

aza w Pnfb’:ic^° wzrostu . zużvcia 
Innn io „  !SCe- Wykonanie jego po- 
i. • ^ ra świadomej swych

Ce icł P°wagi centralnej dyspo-
- ycn. Pua7 j% y * i i na zmartel organ.- 
men hutnictwa w terenie, której kit ■ 
ro"'nicy by by odpowiedzialni za wy­
pełnienie programów etapowych na- 
t miast ,odciążyhb> ce trairrv ’ nśr->- 
dek dyspozycji od osk o szczegóły. 
w ten sposób pomyślana organizacja 
hutnictwa bezwzględnie w ogółrtfch 
wytycznych podporządkowana nad- 
rzeanemu kierownictwu państwa, prze 
stałaby być czymś oderwanym od ży- 

polskiego, czvmś kieru,acym się 
starymi wzorami, nie mającymi nic 
, sPoliego z rzeczywistością świata 

a2jsiejszego.
 ?a nowej organizacji hutnictwa, ma

’ 4ęej swój wieloletni olan, powinno 
Pyłoly znaleźć się miejsce w rozdziale  
funduszów ogólnego programu inwe- 
i^ y in zg o , gdyż wówczas miałoby się 
eA c „aij; celowego zużycia tych sum. 
ii hutnictwo polskie niewatpl -
p, n'd” ? ‘4gnęłoby szybkie usprawnienie 
ki ztow’ *w£  l ym samym i potanienie 
w nalo-i, ł asnYch* Kozwiązałoby ono 
rud >raIow ydh-Ób Problem tworzyw i

tow V iy ‘ -ozez  WS n byĆ PrZ®dvsku- 
j st bardzo tvażna V a W a

Pfsia dla PoEskóy
W  ruchliwej i ludne.- m iejscowości 

bląsku Cieszyńskim br k cbrz.£
• bańskiego cukiernika, któryby jed 
n° czesnie prowadził cukiernię.

Gthrie m ógłby się osiedlić kupiec z 
|°-ów ką 2,500 zł., reflektujący na za 

; ,enie składa papieru, przyborów 
Piśmiennych, połączonego ze szklar- 

ramowantem °brazów  I t. p. 
rów e iest potrzebny skłaa row e- 
ml sć b rz ' b°ró w  żelaznych, maszyn 
W łte*ar* io h , maszyn do szycia,

Kup2: Wi' rsztalem rep eracy jn y-
części Pom orza pragnie w  innej 
oraz przvu . otw orzyć skład skor 
skich i \ r,l ! ° w szewskich, rymar-

1 porad2 'CSt potrzedne biuro próśb

spodarćSfzjJ® T y^jału  Akcji Go- 
nictwa Na c ^ ux Głownego Stron 
Al. Jerozolimskie6?? ~  cWarszawa'
śr.ip W 1 _ m * ^ OSOD1-ście w  godz. i  _
z załączeniem , Pp ' hstownie 
ca  odpow iedź. 02 a D°C2tow ego

stało się bezpośrednim powodem 
zajść i krwawych bojek pom iędzy lud 
nością polską i żydowską, które za­
mieniły się w poważne rozruchy, stłu- 
m’ one, zresztą, przez wzifiocrunne od ­
działy policji.

Poaobnie rzecz się imała w Mińsku 
Mazowieckim wtedy, kiedy Żyd za­
mordował tam wachmistrza Bujaka. 
Czego nie wypisywała po tym w y­
padku prasą żydow ska? Usiłowano

zrobić z m ordercy Bujaka —  obłąka­
nego. Dowodzono, że już w szkole 
zdradzał objaw y nienormalności umy­
słowej, że później, będąc w wcisku, 
spaał z konia i uderzy! się w głowę. 
Snuto całe legendy obliczone na to, 
aby zac.emnić fakt, iż powoaem roz­
ruchów antyżydowskich byli sami Ż y­
dzi i że winowajców należy szuaać po 
ich stronie.

Niewątpliwie w ten sam sposób zo-

Praw da toruje sobie drogę
W  „Kurierze Porannym znajdu­

jemy kilka rozsądnych uwag w  spra­
wie żydowskiej. Słusznie dziennik 
stw lerdza, że „cn łop  chce iść do 
miast i miasteczek, młoda inteligen­
cja do w olnych zaw odów i procesów  
tych nikt me zdoła pow strzym ać". 
Zahamowanie ich zresztą „nie dało­
by się pogodzić z interesami narodu 
i państwa".

„Choćby na czele naństwa star.ął 
rząd najbardziej radykalno - lewico­
wy — nie zdecydowałby się na obro­
nę takiego faktv, jak zdobycie przez 
żywioł żyaowsk. przewagi w pale- 
sirze, jak zmobilizowanie handlu w 
wielu miastach i miasteczkach przez 
elament semicki, cwiaszcza, że „han­
del" ten stanowi najciemniejszą pla­
mę w organizacji naszego życia go­
spodarczego, a przerost niebywale ko­
sztownego pośrednictwa v. Polsce nie 
da się porównać zr stosunkami, w ża­
dnym innvm kraju".
Coprawda, my nic jesteśmy tak 

pewni, jak „Kurier ", zam iarów e- 
wentualnego rządu radykalnoJlewi-

cow ego, który przecież m ógłby 
przyjść do w ładzy tylko przy popar­
ciu Żydów, ale —  lo  rzecz drugo­
rzędna.

„Z (śrugidj strony oczywiście nawet 
rząd endecki w Polsce r ile byłby 
złożony z ludzi z pr iwd we,go zda 
rżenia nie dopuszczałby do jaicichkol 
wiek zaburzeń antysemickich i wystę­
powałby przeciw próbom „rozwiązy­
wania" tej sorawy przy pomocy Dał- 
ki. Jest to bowiem droga wiodąca 
przede wszystkim do anarchiz owania 
życia polskiego z czego korzyści mu­
siałby czerpać ktoś trzeci"..
Zupełna zgoda. Pałką nie rozw ią­

że się kwest i żydowskiej Pałka 
w chodzi w  ruch tylko w atmosferze 
chorobliwej, w  atm osferze zniecier­

pliwienia, wyw ołanego bezczynno­
ścią państwa w  dziedzinie sanacji 
jąltżącej Się rany. Gdy przyjdzie 
rząd, który do rozw iązan i sprawy 
przystąpi, zniecierpliw ienie, zniknie 
i pałka przestanie działać.

Polscy robotnic;-? zw yc ię żyli
w  z a t a r g u  z  ż y d o w s k i m i fa b r y k a n ta m i

Zlikwidowany został ostry zatarg 
jaki wybuchł pom iędzy pracownika - 
mi a dyrekcją w żydowsikej fabryce 
N. Eitingona przy ul, Dowborczyków 
28, na tle zwolnienia z fabryki robot 
nicy, która brała udział w pochodzie 
Stronnictwa Naiodowego.

Na skutek strajku yJO ludzi, któ­
rzy stanęli w obronie polskiej robot­
nicy, firma na odbytej konferencji 
zgodziła się na pow tórce przyjęcie 
wydalonej do pracy. Celem złagedze 
ma wrażenia, jakie wystąpienie ży - 
duwskiej administracji w yw ołało w 
szeregach robotniczych wyjaśnione 
że inform ac,e okazały się n eścisłe, a 
z tej racji wydalona robotmea przyję 
ta zostanie do pracy.

To szczegółowe wyjaśnienie żydow ­
skiej firmy należy rozumieć w ten Opo 
sób, że o  ile polscy robotnicy będą wy 
stępować w pochodach Stionnictwa 
Narodowego, będą wydalani z pracy 
przez żvdowsk;ch fabrykantów Nie 
mczna również przemilczeć, że akcję 
pod i etą przez robotników, kierownicy 
socjalistycznych związków usiłował* 
przełamać, tłumacząc, że nie można 
wystęoować w obronie robotnicy, któ 
ra należy dc. „en d ecji, i łamie przez 
to solidarność międzynarodową. Ta 
akcja socjalistów szczególnie zasłu - 
guje na uwadę. klasowcy solidaryzu­
ją się z kapitalistami żydowsKimi, cc 
zresztą nie jeaeo wypadek potwier­
dzili.

staną spreparowane wypadk brze­
skie, zanim zaś to nastąp* zaczną s,ę 
długie interwencje u wiadz, narzeka­
nia na antysemityzm i temu podobne 
korowody Prasa żydowska donosi, że 
senator Schorr i poseł Sommerstein 
interweniowali już u władz central - 
nych w Warszawie, i „otrzymali za­
pewnienie, że spokój w Brześciu nad 
Bugiem zostanie przyw rócony".

Zajścia brzeskie raz jeszcze dow o­
dzą, jak dalece nienormalne stosunki 
panują w naszych miastach , m ia­
steczkach. Fakt, że mieszkają w nich 
dwa odrębne społeczeństwa, że rzą­
dzą się one dworne odmiennymi ko- 
deKsami moralnymi, ze jedno z nich 
systematycznie i obrotnie w /zysku je 
drugie, ze, krótko mówiąc, miasta te 
nie są czysto polskie, wytwarza sy­
tuację, w której coraz częście docho­
dzi do poważnych zamieszek.

Pod wpływem takiego czy innego 
wydarzenia, naturalny podział miesz­
kańców tych miast na grupy narodo­
we, staje się nie tylko bardzo wyraź­

ny, ale zważywszy agresywność ży­
dowską, doprowadza do otwartej wal 
ki.

Ten stan rzeczy nie m cze być d łu ­
żej tolerowany. Terytorium narodowe 
musi być m ocno ujęte przez naród, do  
którego należy, musi stanowić nie tyl­
ko prawno - polityczną, ale fakiyczną 
jogo własność. Dopoki na tym teryto­
rium są liczne ośrodki obcego społe - 
czer.stwa, dopóki to społeczeństwo 
trzyma w swoich rękach Większe i  
mniejsze centra życia kraju ,akimf są 
2  natury rzeczy miasta i miasteczka, 
dopóty naród nie będzie posiadał na­
leżytego bezpieczeństwa u siebie i nie 
urzeczywistni w całej rozciągłości 
sady ładu i poko|U wewnętrznego.

W ypadki w Brześciu nad Bugiem, 
jak i -wiele innych, zmusza ja nas do 
energiczniejszego zajęcia sio koloni­
zacją miast i nhasterzek, w d a rciem  z 
nich Żydów oraz nadaniem im czysto 
polskiego charakteru.

Czas nagli!

Żydzi organizują ofensywę
na P o z n a ń s k ie

W  dzień 3 maja w gminie wyznanio 
wej żydowskiej w Kaliszu odbyło się 
nadzwyczajne zebranie przedstaw cie 
li gminy, oraz wszystkich ugrupowań 
politycznych żydowskich. Na zebra - 
niu tym omaw ano konieczność za­
trudniania pracowników żydowskich 
w fabrykach, przedsiębiorstwach han­
dlowych, sklepach i innych zakładach 
pracy, których właścicielami są Żydzi, 
a poza tym postanowiono wpłynąć na 
m iejscowego rabina, aby w wypad - 
kach, gdyby właściciele przedsię­
biorstw żydowskich zamiast Żydów 
brał' do pracy robotników Polaków, 
cofnął im swoje zezwolenie na otwie­
ranie i uruchami m ie zakładów pracy

w soboty.
W  dalszym Tagu obrad postanowio 

no podjąć akcję zmierzającą do  opa­
nowania handlu ,armarcznego w w o­
jewództwie poznańskim, oraz do p-za 
łamania wszelkich utrudnień w tym 
kierunku.

Jak widać z pow yższego Żydzi pla­
nują ni mniej n’ w ,ecej tylko najazd 
na Poznańskie, gayż n.e mogą prze - 
boleć tego, że ziemia ta całkowicie wy 
zwolona jest z pod ich wpływów i nie 
daje im żadnego zarobku. Nie wątpi­
my, że do poczynań żydowskich P oz­
naniacy ustosunkują się „p o  s w o je ­
mu", t zn„ że żydowskie zamiary speł 
zną na niczym.

R o zw ó j handlu chrześcijańskiego
w  W iln ie

Handel w Wiln.a, tak niezm.erme 
tu-zażydzony, w ostatnich ’ czasach 
przejawia tendencje, zapowiadające, 
że wreszcie Żydzi będą musieli ustą- 
p.o miejsce Polakom j zwijać, swoje 
placówki, na których się dotąd pano-

Ukazał się tom pfcm Dmowskiego
.P o lity k a  p i l s k a  i o d b u d o w a n ie  p a f.s tw a '

W  tych dniach opuściła prasę pierw 
sza książKa zbiorowego w ydana Pism 
Rumana Dmowskiego. Jest to z zamie­
rzonych dziewięciu towow tom piąiy, 
a mianowicie: „Polityka polska i odbu 
dowanie państwa", część I. W ydawcy 
otw erają zbiorowe wydanie właśnie 
„Polityką poiską , która jest doskona­
łym wprowadzeniem dla szerokich 
warstw czytelników do twórczości zna 
kumitego oisarza. W  wydaniu zbioro­
wym „Polityka polska i odbudowani j 
państwa . jak iniormuią w ydawcy uka

staranną stroną gi aficzną wydawi ió* 
twa, pięknie skomponowaną okłamtą, 
dbałością, aby —  jak piszą wydawcy 
w załączonym do pierwszego tomu ko 
munikacie —  „szata zewnętrzna odpo­
wiadała choć w przybliżeniu wartoś­
ci dzieł znakomitego Autora",

Część pierwsza „Polityki polskiej” 
zawiera 380 stron plus XVI wstępu. 
Mniej więcej tej sam.:j objętości, a 
więc około 400 stron dużej ósemk: bę 
dą wszystkie następne?pr

zbiorowego wydania r'sm ,
tomy
które

'u je  się ze względów technicznych w 
dwu częściach, ktere stanowią dwa od 
i<jbne iomy „Dokonano tego (p od z ia ­
łu) w ter sposób, iż za siup graniczny 
między pierwszą a drugą połową pra­
cy  wzięto początek roku 1917. Nie jest 
to podział czysto mechaniczny. Rok 
1917 jest w-elkim podziałem  w dz.e- 
iac' wielkiej woiny, a tym samym w 

a'now szej historii Europy w ogóle 
Dl«. tego stał alę on momentem przeto 
mowym w taktyce polityki polskiej 
podczas wojny, polityk skierowanej 
do odbudowy państwa".

W ydany tom Pism Romana Dmow 
skiego rzuca się przyjem m e w oczy

—  jak zapewniają wydawcy —  będą 
wydawane już w zapowiedzianym w 
pi ospekcie tempie, a więc w odstę - 
pach miesięcznych.

Pierwsza ks.ążka zbiorowego i na 
nowo przez Autora przejrzanego wyda 
nia z natury rzeczy 'wm agała dłuższe 
go okresu dia ustalenia typu i formy 
wydawnictwa, które, sądząc z tomu 
pierwszego, pod każdym względem za 
powiada się na poziomie, godnym na­
zwiska Autora.

Za miesiąc ukaże się część druga 
„Polityki polskiei", zawierająca dzie­
je działalności Obozu Narodowego, 
pod  przewoduictwem Romana Dmow-

i»»

skiego, nad odbudowaniem państwa 
polskiego. Tom ten (VI ogólnej kolej 
ności wydawnictwa) będzie zawierał 
liczne dokumenty polityki prowadzo­
nej przez Rcmana Dmowskiego w cza 
sie wielkiej wojny.

Trzecią książką zbiorowego wyda­
nia będzie tom IV  wydawnictwa —  
„Upadek myśb konserwatywnej w
Polsce" z dodatkiem znanego artyku­
łu p. t. „Koniec legendy". Dalej uka­
że się tom —  „Niem cy, Rosja i kwe­
stia polska", puźnit i —  Pisma p o ­
mniejsze z okresu przedwojernego, 
zawierające wiele wyczerpanego ’ uż 
dawno ne rynku księgarskim materia­
łu. Z kolei uaażą się mnie( wiecej w 
tatdej kolejności: „Sv.*at pow ojenny i 
Polska" (t V II), Pisma pomniejsze z 
okresu powojennego (t. lX ), „ P r z e ­
wrót (t. VIII) i na zakończenie —  
„M yśli nowoczesnego Polaka" wraz z
życiorysem A u to ra   pióra znakc -
mitego nistoryka 1-terat.ury polskiej, 
prof. Uniwersytetu Jagiellońskiego 
Ignacego Chrzanowskiego.

W ydawcą zbiorowego wydania 
Pism R Dmowskiego jest Spółka W y- 
downicza p. Antoniego Gmachowskie 
go w Częstochowie (ul. Dąbrowskiego 
59). Zbiorowe wydanie Pism odbito 
czcionkami Drukarń „U działow ej" w 
Częstochowie.

Warunki prenumeraty, niezwykle 
przystępne, bc wynoszące w wydaniu 
tańszym za dziewięć toinuw, w ozdok 
nei płóciennej oprawie zł. 45.— , piat 
nych w ratach miesięcznych, a w wy 
daniu wytwornym, na bezd*-Zewm*m 
papierze i w ozdobnej półskorkowej 
oprawie —  zł. 8 4 — , także płatne w 
ratach miesięcznych.

Jedno z pism słusznie nazwało juz 
samą zapowiedz zbi >rowego wydania 
P :om Romana Dmowskiego, „naj­
ważniejszym wydarzeniem wydawni­
czym bieżącego roku". Pierwsza książ 
ka. wyoana z cyklu zbiorowego w y­
dania. w pełni potwierdza ten sąd

STEN

szyli.
Ot jawy tego w idzm y nie ty łk ow e  

wzrośi e obrotów  w  sklepach chrze­
ścijańskich, ale i w tym, że coraa 
częściej likwidują sie skleny ż y d o w ­
skie, a ra ich miejsce powstają skle­
pu polskie.

Dowodem  tego, że Polacy potrafią 
dobrze handel prowadzić jest rozwój 
spóld tielni s?ewckiej „Pracy P ol­
skiej". Założona w  marcu b. m- spół­
dzielnia ta, mająca na celu uwolnie­
nie chałupników - szew ców  od w y­
zysku kupców żydowskich, w  ręku 
krórycb jest olbrzynra wii,:kszos'ć 
sklepów gotowego obuwia, tak 6ię 
rozwinęła. ;e powstała konieczność 
założenm Mii. Obecnie obie p laców ­
ki doskonale piosperują, a obroty ich 
coraz więcej się zwiększają.

Zachęceni powodzeniem  szew ców  
krawcy chrześcijanie pow zięli 

myśl zalożeria spółdzielni odzieźo^ 
wei, d ó ł a już wkrótce powstanie.

Odżydzenie w handlu nastąpiło też 
na rynkach. Coraz w ięcej iest na ruch 
straganów T’ >:tskich, a ostatnio "n a  
rynku Łukiskim pojaw iły się straga­
ny, zorganizowane przez Tow arzyst­
wo Oświaty Zaw odowej.

Dotychczasowe stragany chrześci­
jańskie riem al wyłącznie m iały jed y­
nie produkty spożywcze. Na rynku 
Łukisk m, na który we wtorki i piąt­
ki zjeżdża całe okoLozne włościań- 
« two, panoszyli sie Żyazi, sprzedając 
tanie w yroby galanteryjne.

T o  też pojawienie się straganów 
chrześcijańskich, prowadzonych przez 
wykwalifikowanych absolwentów kur 
sów stragauiarskich, rekrutujących 
sie z benrobutnych w W ilnie, w vw ę- 
łało panikę u Żydów.

Ludność narazie niedowierzaiacff 
na te stragany spoglądała, jak zwykle 
sądząc, że u Żydów jest taniej.

Gdy się jednaa okazało, że sprze­
dawane w straganarh chrześcijań­
skich w yroby sa lepsze i tausze, 
tłumnie poczęła ,e oblegać i jedynie 
tam kup awaó. W  ciągu maja zostało 
juz uruchom onych 6 straganów z 
wyrobami bławatr.ymi, galanterią, 
skórami i naczyniem. W krótce poja­
wią się dalsze.

Również rozwija się drobny hanaef 
chrześcijański na prowincii. Coraz 
częstsze są yynadki, że Żydzi likwi- 
c mą swe 1 spik! na prowincji i ucie­
kają do V. ilna. Nie wiele jednak już 
i wskórają.

Bojkot bowiem  handlu żydow sK;c .  
go coraz lepsze i coiaz  widoczniejszal 
daje wyniki w  całej .W iieńszczyiniaj



Jak się wyprzedaje Lwów
N ajpierw  opowiem —  w na ogólniej 

szym zarysie —  o sprzedaży „G afo - 
ty". Nazwa ta jest skrótem firmy „Ga 
licyjska fabryka obuwia, towarzystwo 
akcyjne". Firma już dziś nie istnieje, 
a właściwie znajduje się w likwidacji, 
a to co po niej zostało, jakc wspom - 
nienie tylko polskiej inicjatywy gospo 
darczej, budynek faDryczny przy' ul. 
Żółkiewskiej 188 —  przeszło w dn.u 
20 stycznia b. r w ręce ruskie.

W śród wierzycieli „G a loty" znajdo 
wały się m. in takie instytucje: Bank 
Gospodarstwa Krajowego, Pow szech­
ny Bęnk Kredytowy i Pol Bank Prze 
m yślowy w likw idacji". Powszechny 
Bank Kredytowy wystąpi! w połowie 
1934 r z wnioskami egzekucyjnymi, 
do których przyłączyli się inni wierzy 
ciele, a także Skarb Państwa i instytu 
c je  ubezpieczeń społecznych —  w ce­
lu ściągnięcia zaległości podatkowych 
i ubezpieczeniowych. Zdawało si?,* że 
skoro tacy w ierzyciele prowadzą vgze 
kucję, to chyba polski interes narodo­
wy nie zostanie narażony na szwank.

Coprawda wierzyciele ci. a przy - 
najmniej niektórzy z nich poiobili sta 
rama, aby tak duzy obiekt budowla­
ny i położony przy w jezdzie do mia - 
sta od strony północnej, dostał się w 
odpowiednie ręce. Adw . Tabisz, który 
jest jednym z likwidatorów Pol. Ban­
ku Przemysł, zwrócił się w tej spra ■ 
wie do prezydentatrriasta p. Ostrow­
skiego i ostatecznie ułożył się z przed  
stawicielam gminy, którymi byli: wi­
ceprezydent Irzyk , dyrektor finans. 
Szandrowski i doradca pruwny adw. 
Lubaczewski w ten sposób, iż miasto 
nooedzie budynek .Garoty" w drugim 
terminie licytacyjnym  za ceną w yw o­
ławczą 100 tysięcy zł. z tym jednakże 
dalszym ułatwieniem, iż w ierzyciele  
mieli przy p faceniu obniżyć cenę o 20 
tysięcy zł. Miasto miałoby zapłacić ra  
tychmiasl 40.000 zł a dalsze 40.000 w 
dwu ratach rocznych w następnych la 
tach budżetowych.

Na tę tranzakcję udzielił nawet 
swej zgody warszawski Sąd Okręgo - 
wy, który sprawuje nadzór nad likwi­
dacją Pol. Banku Przemysłowego.

Na kilkanaście godzin przed licyta- 
cją  —  popołudniu dnia poprzedniego
—  zatelefonow ał w iceprezydent Irzyk  
do adw. Tabisza, iż miasto nie stanie 
do licytacji, gdyż wojewoda Belina- 
Praim owski na to się nie godzi.

Na drugi dz-eń jaka jedyni reflek- 
tanci zjaw'1 się p-zedstawiciele ru - 
skie przem ysłowej spółdzielni „Sus- 
piłnyj Ptoinysł i kupili na licytacji
—  w drugim terminie —  budvnek fa- 
bryctny i przyległe parcele za cenę 
100 tys zł. Oczywiście kupiony obiekt 
:est wait co na/mniej dwa razy tyle, 
ale na licytacji —  w drugim terminie
—  kupuje *ie zawsze taniej.

W  ten sposob ruska spółdzielczość 
zawładnęła dużym budynkiem fabrycz 
nvm tuż przy w/ezdzie do miasta od 
strony północnej i odtąd chłopom ru­
skim przyjeżdżającym  z północnej 
części wo/ewództwa mówić będzie jak 
by sym bolem : oto jak należy zdoby - 
wac Lw ów ' Ponadto oczywiście nowy 
budynek fabryczny w obrębie Lwowa 
wzmocni tu Rusinów p^d wzgiędw-m go 
spodarczym. Nowonabywca —  „Sus- 
pilnyj Prom ysł" —  wyrabm cykorię, 
kawę słoaową i jeden surogal kawo - 
wy.

W cześniej —  bo w dniu 12 grudnia 
l q36 —  przeszedł w ręce ruskie inny 
obiekt przemysłowy, a właściwie na­
wet dwa obiekty, położone przy ul. 
Lwowskich Dzieci (dawnie Polnej) 5 
i 25 O t.ekty te —  dom i budynek fa- 
brvczny —  stanownły własność „M ało 
polskiej Fabryki Żarówek Spółki 
Akcyjnej, która również jest obecnie 
w likwidacji —  być może dlatego, iż 
przystąpiła do kartelu żarówkowego.

Zarzad tej spółki sprawowali pano- 
w e  z tej mniejszości narodowej, .któ­
ra w ogolę sprawuje zarząd znacznej 
części naszegc majątku narodowego: 
pp Łowicz i Mandel Natomiast w ra­
dl ie nadzorczej zasiadali już —  jak 
zwykle w radach nadzorczych, także 
m m. Polacy: dr. Sł hr. Mycielski, 
prof. Gabriel Snkolnicki i proł L. E- 
bermann z Politechniki Lwów prof. 
Jan Krause z krakowskiej Akademii 
G órniczej i inż. J. Lukrec z Warsza • 
w y  Otóż w dniu 12.12.1936 op Ł o ­
wicz i Mandel na podstaw ę uchwały 
walnego zebrania o  likwiaacj społk

(O d  własnego korespondenta)

sprzedali ruskremu „O entrosojazow f 
dwupiętrowy dom i budynek fabrycz­
ny przy ul. Polnej 5 i 25, za cenę 70 
tys. zł. W  urzędzie ksiąg gruntowych 
figuruje jeszcze  ulica Polna, ale od  
niedawna —  jakby dla ironii —  ulica 
ta nazywa się Lwowskich Dzieci. Jest 
to boczna ul. Sapiehy w je j górnej 
części, a m.ęc tej, której w listopadzie 
1918 r. „U kraińcy" nie mogli zdobyć.

Tak to we Lwowie nabywa ruska 
spółdzielczość obiekty fabryczne po 
zbankrutowanych polskich przedsię - 
biorstwach, n. b. pozostających —  ;ak 
to się najczęście' w Polsce B .‘ dzie­
je —  pod kontrolą kapitału żydowskie 
go. Ten „tw órczy" i dla Polski „za ­
służony’ kapitał likwiduje bez żad­
nych skrupułów placówkę pracy i wy 
tw órczość1, do której Polacy mieli 
przynajmniej jaki taki dostęp, —  a 
na gruzy przychodzą Rusint I im bę­
dzie się przedsięt orstwo kalkulować 
i opłacać!

A le nie tylko bankrutujący przemysł 
polsko - żydowski wyprzedaje Lwów 
Rusinom. Znajdują się jednostki i 
wśród polskiego ziemiaństwa, które 
pod tym względem nie dadzą się niko­
mu wyprzedzić. Oto w dniu 12 sierp •

Lwów, w maju.

nia 1936 r. rodzina ziemiańska i Podo 
ta pp. J ózef Kalasanty Paygert, jego  
żona Józefa z Trzecieskich Paygerto- 
wu i p. Kinga z Trzecieskich bur, M oy  
sci —  w szyscy z Sidor owa pow Husia 
tyn sprzedali „R ew izyjnem u Sojuzo- 
wi Ukraińskich K ooperatyw "  swój 
dom wraz z ogrodem, położony we 
Lwowie tog ul KleinowsRiej i T e c h - 
m ckiej za cenę 143.600 zł., z których  
tylko 90.000 zł. zostało wypłacone 
przy kupnie gotówką. Na domu tym 
„R ew izyjnyj Sojuz ’ nadbudov'u,e o- 
becme drugie piętro i uimesci wszyst­
kie swoje biura —  ideowa i organiza­
cyjną centralę ruskiej spółdzielczoś­
ci.

W  listopadzie 1918 r. dom ten miał 
prawdopodobnie duze znaczenie dla 
walk lwowskich, gdyż położenie jego 
jest tego rodzaju, iż dominu,e on nad 
parkiem Kościuszki (pojezuickim) i 
w iaz i p ło ż o n ą  z boku c yrekcją ko­
lejow ą pozwala na zupełne opanowa - 
B’C cbszert ego przedpola. W tedy jed ­
nak dom ten był w ręku wojsk poi - 
skirb D z:.s-,ai wprawdzie nie ma wal­
ki militarnej, aie walka o Lwów toczy 
śię nadal.

Marian Rojek.

9 1 I raca Polska”  w Krakowie
R obotniczy ruch zaw odow y na te­

renie Krakowa i jego najbl. iszszych 
okolic od lat bodaj w  stu procentach 
opanowany był przez klasowe, so- 
cja.istyczne związki zaw odow e. Po­
za o-ganizacjaml klasowymi, do k tó­
rych należy zaliczyć także i kilka 
zw iązków  Z.Z.Z. i chadeck.cb, ro ­
botnicy nie mieli organizacji, która- 
by broniąc naprawaę słusznych praw 
polskiegc robotnika, czyniła to  w  
sposób zgodny z interesami narodu i 
państwa polskiego. Organizacie kla­
sowa, zwłaszcza socjalistyczne, dały 
niejednokrotnie dowody, że ich ob io  
na robotników odbywa się w  zupeł­
nej zgodzie z... interesami pracodaw 
ców  i kapitalistów, w  przeważają­
cej mierze żydcw-skich

W roku 1935, równolegle z coraz 
to -potężniejszym usw ladomipn.em 
narodowym  mas robotniczych i rze­
m ieślniczych Krakowa, powstają na­
rodowe związki zaw odow e „Praca 
Polska".

Bilans dwuletniej pracy tych zwią
zków, to właściwie tylko balans zy­
sków. Kilkanaście z w it k ó w  róż­
nych branż z których kilka zajęło 
juz silną pozycję na terenm zaw odo­
wym.

SOCJALIZM
broni Zyd6 iv przed chłopami

Od dłuższego już czasu Polska Par­
tia Socjalistyczna wyspecjalizowała 
się w  akcji bronienia Żydów  i :ch 
stanu posiadania w  Polsce przed o- 
lensywą społeczeństw a polskiego. 
Socjalizm broni Żyda m ałom iastecz­
kow ego przed polskim chłopem , b ro ­
ni żydowsk ego robotnika (a nieraz 
i żydow skiego fabrykanta) przed 
polskim robotnikiem, ■ broni żydow ­
skiego studenta przed studentem 
polskim, żydow skiego adwokata 
przed adwokatem polskim i t. d.

S i to rzeczy znane —  ale nie szko­
dzi rzeczy te stale rejestrować, aby 
otw ierać oczy tym, którzy z faktu 
podporządkowania sie przez socja­
lizm polityce żydowskiej jeszcze so­
bie nie zdali sprawy

Jakże charakterystyczna jest np. 
następująca, pod tłustym tytułem za­
m ieszczona w . Robotniku” notatka, 
która tu przedrukowujemy w ca ło ­
ści. (Tytuł i podtytuł brzmią „Skarb 
zbiera plon endeckiej agitacji Kata­
strofalny stan handlu m ałom iastecz­
k ow ego” ).

„Sytuacja, w jakiej zna duie sie 
handel małomiasteczkowy w ostatmch 
czasach, daje się poważnie odczuwać 
w handlu detalicznym i przemyśle. 
Zmniejszona zdolność nabywcza miesz 
kańca prowincji, osłabienie siły handlu 
w ałomiasteczkowego spowodowały 
znaczną redukcję zaKupów dla miast 
prowincjonalnych. W  obawie przed 
przykrymi wypadkami arobn: handla­
rze nie robią większych zapasów towa­
rów .ograniczając się do minimum. 
Również hasła bojkotowe znacznie 
zmniejszyły obroty. Element zastęp­
czy, który miał wkroczyć ze wsi na ly - 
nek małego miasteczka, nie jest ani 
przygotowany do handlu, nie zna ryn­
ku i jego potrzeb, z drugiej strony, ja­
ko bardziej grawitujący do roli, mało 
się rynkiem interesuje Wprawdzie 
przeludnienie wsi i okupacja straganu 
okazały się hasłami me dla wsi,ale dla 
konkurencji z Żydami w miasteczkach 
pomimo to władze skarbowe bardzo 
poważnie odczuwają redukcję wpły­
wów podatkowych, handel hurtowy 
odczuwa zmniejszenie liczby nabyw­
ców, a przemysł —  zmniejszenie zapo­
trzebowania"
A  więc mamy tu całą litanię nie­

szczęść. Skarb państwa ponosi stra­
ty. Przemysł —  doznaje zmriejszenia 
zapotrzebowań.a, Cierpi handel hur­
towy.' Polacy straganiarze nie maią 
kwalifikacyj handlowych grawitują 
do roli, nie interesują się rynkiem. 
Obroty się zmniejszyły. Drobni han­
dlarze nie rob ;ą zapasów...

Cudzoziemski czytelnik, czytając 
to wszystko, myślalbv, że własrre *e- 
raz, od czasu wyrośnięcia zjawiska 
poważniejszego bojkotu Żydów po 
m ałych m iasteczkach, zaczął się w  
Polsce kryzys P ize c ’eż każdy w Pol­
sce wie, że to nieprawda! Obroty

zmniejszyły się — ale u kupców  Ży­
dów, Oni nie dają takich zamówień, 
nie płacą takich podatków, jak da­
wniej, ale na. ich miejsce wyrastają 
nowi odbiorcy w yrobów  przem ysło­
wych i nowi płatnicy podatków : ku- 
piectw o polskie. M oże się, iako zja­
wisko przejść.ow e w jakimś mia­
steczku zjawić chw ilow o taka sytua­
cja, że Żydzi są juz gospodarczo p od ­
cięci, a kupcy - Polacy są jeszcze go­
spodarczo słabi, t. j. są jeszcze 
skromnymi płatnikami podatków  
i t. d. A le są to sytuacje przejś~'owe. 
które dodatnich dla całego kraju 
stron zjawiska polszczen.a się handlu 
nie są w stanie skom pensować.

Owe łrazesy o  nieprzygotowamu 
,.elementu zastępczego", jego grawi­
towaniu. do ro 'i t. d są w jaskra 
wej sprzeczności nie tylko z tym, co  
dziś w różnych Przytykach i Czyże- 
wh h widzimy, ale również i z przed­
wojennymi doświadczeniami z Po­
znańskiego, a także z dośw?adczerr a- 
:ni wszystkich krajów', w których zia 
w-sko dopływu ludności wiejskiej do 
miast ma miejsce, „Nie św ’ ęc: ga-nki 
lepią” , — chłop, biorący się do han­
dlu, posiada początkow o te same 
braki, co  każdy nowicjusz- niedo- 
świadczeme, brak wprawy i t. a. —  
ale z czasem potrzebnych kwalifika­

cyj nabiera i pojętnie się now ego fa­
chu uczy.

Życie gospoaarcze kraju, jako ca­
łości, żadnych szkód na spolszczeniu 
handlu nie ponosi. Natomiast stan 
gospodarczy ludności polskiej ogrom ­
nie Się dzięki niemu podnosi. Setki i 
tysiące pozbaw ionych przyszłości ro 
dzin polskich, przeważnie chłopskich, 
w  każdym pow iecie zdoby-wa zape­
wniony byt. A  życie gospodarcze 
Polski wyzwala się z niewoli żywiołu 
obcego.

Ale co  to obchodzi socjalizm ? S o­
cjalizm troszczy się dziś tylke o to, 
aby rota Żydów w  Polsce nie zosta­
ła uszczuplona. Że tysiące jakichś 
tam polskich biedaków na wsi nie 
widzą przed sobą przyszłości i cier­
pią nędzę i g łod 7 —  W ielki erzeczy! 
Niech dalei na wsi siedzą i z głodu 
zdychają! A  w najlepszym razie, je ­
śli zwiększy się w  mieście zapotrze­
bowanie na ręce robocze, niech 
przyjdą do miasta ako proletariusze, 
niewykwalifikowani robotnicy. A.le 
wara im m yśleć o społecznym awan­
sie, o odbieraniu dotychczasow ego 
gospodarczego stanowiska —  Ży­
dom!

O to tak wygląda dziś polityka so­
cjalizmu, —  partu, rzekom o waicza- 
cej o prawa i interesy najmodniej 
szych warstw ludności

K iaków, w maju. 

O bok związku zaw odow ego do-

D ziw n e  p ra ktyki p rzy  m a la rze
w  W ą b r z e ź n ie

Możnabn ustalić jako zasacę, że 
ujawnienie jakichś rewelacyjnych nie 
potządków  w Polsce zawsze znajdzie 
swoie echo na Pomorzu. W  okręgu 
s z k o ln y m  we Lwowie uiawriły sie 
sensacyjne za.ścia przy egzaminach 
maturalnych. M ożem y na ten temat 
donieść i coś z Pomorza. Egzaminy 
maturalne ustne w gimnazjum w W ą ­
brzeźn e odbyć się miały 10 maja rh 
Egzamin się nie odbedz.e j niewiado­
mo też, kiedy Kuratorium Poznań­
sko - Pomorskie oznaczy termin tych 
edzam nów .

Ustalamy następu,ące fakty: dy­
rektor p Bulanda jest kierownikiem 
tutejszego gimnazjum koedukacyjne­
go od roku 1932. On też przy trzech 
ostatnich maturach przewodniczył 
komisji egzammacymei Przv tych 
trzech maturach nie przep; i ł  n kt 
albo jeden czy dwuch uczni. Na tego­
rocznej konferencji maturalnej nie 
dopuszczono ao matury piśmiennej 
na 2q kandydatów tylko dwuch abi 
turientów.

Decyzją tą czuli się rodzice odsu- 
n.ętych od matury dotknięi i jako 
niesprawiedliwą. Pani W . uaal.t się

Wąbrzeźno, w ma/u. 

osobiście do M ’nisterstwa IX R O. F
i uzyskała audiencję u naczelnika de­
partamentu szkół średnich _ P- Polla-
ka, który po wysłuchaniu jej 6kiero' 
wał ią do kuratora dr. Jakóbea w P o ­
znaniu. Tenże przyjął ją osobiście i
zapewnił, że postara się niedomaga' 
nia usunąć. Dnia 23 kwietnia hr. zje­
chał do Wąbrzeźna nie p. Ćwiknwsl i 
kompetentny wizyH tor i przyjaciel 
p. dyrektora Bulandy, lecz wizytator 
p. Tarnawski, który zwołał konfe­
rencję profesorską. W  wyniku te, 
długiej konferencji obu pierwotnie 
odsuniętych uczniów W . i S. dopusz­
czono do egzaminu maturalnego.

Od roku 1932 lekarzem szkolnym 
jest dr. L Leszkowslo Nigdy nie peł­
nił on dyżuru podczas piśmienne, ma 
tury. W  roku b 'eżącym  wyznaczył 
mu p  dyrektor Bulanda dyżur orzez 
pierwsze dwie godziny. Znamienne, 
jest, że w tym roku egzamin matural­
ny składa syn lekarza L. oraz prze­
bywający u p. dr. L. na stancji uczeń 
VIII kl D

Pan wizytator usunął od nadzom  
po nierwszym dniu prac piśmiennych 
d>-. L. oraz nauczycieli niewykladają-

zoruów dom owych, który już od pół* 
tera roku zajmuje poważną pozycją  
na terenie swego zawodu, b iorąc u- 
dział w  zawieraniu um ów  zb ioro­
w ych i jednocząc w  sw /cn  szere 
ęach większą liczbę członków  od  
związku klasuwego (PPS.) czy cha­
deckiego na czo ło  ruohu zaw odow e- 
ki: pracow ników  przemysłu skórza- 
go wysuwają się obecnie dwa zw iąz- 
uego (szew ców  - czeladników j i pra­
cow ników  przemysłu chem icznego.

Czeladnicy szewscy, zgrupowań-’ w  
„Pracy Polskiej" zawarli z cechem  
chrześcijańskich szew ców  um ow ę 
zbiorową, gwarantującą czeladni­
kom w szeregu w ypadków  w yższe 
stawk, nawet od tych, jakich żąaau 
socjaliści, domagający się przedłuże­
nia ważności zesztoi ocznego cenn.ka 
arbitrażowego, S oc;aliści „obraże­
ni", ze „Praca Polska” zawarła um o­
w ę bez udziału klasow ego związku, 
a bodaj nawet dlatego, że w  ogóle ją 
zawarła, proklam owali strajk czelad 
ników  szewelueń z rezultatem... 
iG-rio procentow ym  O koło  90 p ro­
cent czeladników  szew ckich pracu­
je spokojnie, przepędzając agitv'ą- 
cych za strajk ien. towarzyszy. T e o ­
retycznie strajk trwa już trzeci ty­
dzień, praktycznie zaś. w szyscy pra­
cują za wyjątkiem 3 —  4 warszta­
tów, które też do pracy p ow iócą  w  
najbliższych dniach. Czeladnicy 
szewscy zrozumieli w e s z c ie , że w y ­
w oływany co  roku przez socjalistów  
strajk katolickich czeladników  
szew ckich leży jedynie w  interesie... 
żydowskich m agazynów obuwia, któ 
re w  okresie strajku wyprzedają na­
gromadzone zapasy. ,

„Kamieniem obrazy" dla socjali­
stów stały się zy.iązk. chem ików  
„P tacy Polskiej” . W  dniu 1 maja 
dwa oddz ały tego związku: w  fa-
b tyce  sody „S olvay” w  Borku Fa- 
tęckim i w  tabryce „Iskra i Karmań- 
sk" zapowiedziały bojkot żydow sko- 
komunistycznego „św ięta" i w ydały 
swo,m  członkom  i sympatykom p o ­
lecenie stawienia się do normalnej 
pracy Polecenie zostało wykonane. 
W  ,,Solvay’u' pracow ała kilkakrot­
nie większa ilość robotników  niż 
czl -nków liczy na tym terenie „P ra­
ca Polska". Podobnie w  „Iskrze". Tu 
na okoIo 400 robotników  i ropotnic 
p r/y by io  do pracy 80 osób, drugie 
tyle w zięło udz;ał w  ponhodzje t-m a- 
,owym. reszta zaś bała się jeszcze 
pracow ać, w obec irespełpionychi 
zreszlą pogróżek socjalistów, ale jus 
w  pochodzie socjalistycznym udzirłu 
nie brała Socjaliści zrozumieli p o ­
rażkę. Aby się odegrać i zem ścić, 
wywołali nagle strajk okupacyjny w 
fabiyce. domagaiąc się usunięcia 
oa roćow cow  z pracy.

I znowu przegrali. D o strajku b o ­
wiem przyłączyło się zaledwie ok o ło  
120 osób, z czego każdej nocy p o  
kilku ucieka przez p łoty i mury fa­
bryki. Strajk trwa ,uż przeszło ty­
dzień, bez rezultatu, b o  ani fabryka, 
ani inspekcja pracy nie ma zamiaru 
przychylać się do socjalistycznych 
żądań. Skończy się zaś zapewne peł­
ną porażką strajkujących Tym cza­
sem urządzili sobie z faoryki t. zw, 
„czerw ony kabaret’ , w  kiórym  za­
bawiają się w sposób rokujący w  
n.ediugim czasie... znaczny przvi >st 
ludność. Tak wygląda na przykła­
dzie „Iskry" m oralność socjalisyczna 
i socjalistyczne prawo do pracy

Zdrow e zaś w  zasadzie masy . ro ­
botnicze widzą coraz w yraźnej, że 
jedynie związki zaw odow e „Pracy 
Polskiej” są jej zwiazkam ’

I dlatego każdy dzień przynosi 
„Pracy Polskiej" w  K rakow ie szere­
gi nowych członków , (j)

cych w VIII kl. Po ukończeniu p^ac 
piśmiennych zaorał p  wizytator Tar­
nawski z sobą do kuratorium prace 
z ięzyka polskiego, francuskiego* fi­
zyki i matematyki. W edle opowiadań 
uczniów - maturzystów tematy pew ­
nych prac były  niektórym kandyda* 
tom matury znane. Fakt ten był tez 
przedm iotem badań p izez p wizy*a* 
tora Tarnawskiego. Tc są fakty. Na 
mieście w kołach rodzicielskich na 
temat matur, gospodarki w ew nętrz­
ne' o stosunku p. dyrektora do gro­
na prołesorsKiegc m ówi sie b. duzo.
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